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Tajemniczy konferencja i d  willi Leona Bluma

W ielkie zaniepokojenie w e  Francji
Ostre głosy pod adresem rządu w Zgromadzeniu Narodowym

Surowce Lotaryngii dla Zagłębia Ruhry
SZTOKHOLM  (PAP). Paryski korespondent dziennika „Ny Dag“ donosi, iż według informacji 

uzyskanych w  kołach politycznych, odbyła się w  ostatnich dniach w  willi Leona Bluma pod Pary 
żem konferencja przywódcy francuskiej partii socjalistycznej z przewodniczącym brytyjskiej par­
tii pracy Griffithem i gen. sekretarzem tej partii Philippsem.

Spotkanie tó odbyło się na skutek alarmującej depeszy francuskich socjalistów do L a - 
bour Party, iż „nie są w  stanie przeciwstawić się oburzeniu narodu francuskiego na 
politykę Ridault, W  36 godzin później przybyli do Paryża delegaci brytyjscy na wyraź­
ne polecenie Beyina. Zadaniem ich było przekonać socjalistów francuskich, że muszą 
poprzeć uchwały londyńskie w  sprawie Niemiec zachodnich jako „mniejsze zło“. Jeśliby 
Francja odmówiła akceptowania planu w  sprawie stworzenia państwa zachodnio-nie- 
mieckiego, to W ielka Brytania i Stany Zjednoczone i  tak kontynuowałyby odbudowę 
Ruhry bez względu na bezpieczeństwo Francji i jej zapotrzebowanie węgla i koksu. Rów  
nież pomoc marshallowska dla Francji zostałaby zakwestionowana.

Zaostrzenie krytyki opinii publicznej przeciw planowi londyńskiemunastąpiło po rozejściu się pogłoski, 
iż plan zawiera tajną klauzulę o gospodarczym włączeniu bogatej w  rudę żelazną Lotaryngii w  orbitę Za-, 

głębia Ruhry.

P A R Y Ż  (PAP ) Francuskie Zgro­
madzenie Narodowe wznowiło dęba 
to nad uchwałami londyńskimi. B. 
minister lotnictwa Cot, poddał uch­
wały londyńskie surowej krytyce, 
stwierdzając, że zawierają ońe w  za 
«odku wszystkie warunki odbudo­
wy agresywnych Niemiec.

„Zachodni Alianci — powiedział 
on —  powinni zrozumieć, że należy 
czynić pewaą różnicę między ofia­
rami a katami. Jeżeli powiemy 
„tak" w  stosunku dó' tych zaleceń, 
które stanowią jaskrawe zlekcewa-

Odoowiedziałfieść

Dziewięciu młodych chłopców za 
siadło na lawie oskarżonych 
przed sądem w  Wałbrzychu. 

Najmłodszy liczy lat 15, najstar- 
S7y— 18. Dokonali oni kilka napadów  
bandyckich, działając w  ramach ja ­
kiejś przez siebie stworzonej „orga­
nizacji". mającej za zadanie „zwal­
czanie Polski Ludowej".

Charakterystyczną rzeczą w  tym 
procesie jest środowisko, w  którym 
powstała owa „organizacja". N ie­
mal wszyscy młodociani przestępcy 
byli członkami „koła ministrantów" 
przy kościele w  Drzymałowie, a taj­
ną organizację utworzyli po spo­
wiedzi i komunii.

Niemal każdy z tych młodych 
chłopców znajdował się pod opieką 
rodziców, wychowawców czy star­
szego otoczenia. Wszyscy przebywali 
w  atmosferze „koła ministrantów"; 
tam odbywali swe zebrania i nkłada 
li plany napadów czy ucieczki „do 
lasu".
jCzyż tylko oni, ci kilkunastoletni 

ćnłopcy, winni są dokonywanych 
lub zamierzanych przestępstw? M  ł o 
d z i e ż  —  z nielicznymi tylko wyjąt 
kami, kiedy działają czynniki pato­
logiczne —  j e s t  t a k a ,  j a k ą  
k s z t a ł t u j e  ś r o d o w i s k o .  A  
środowisko, w  którym przebywali 
i kształtowali swe dusze owi chłop­
cy, nie czyniło nic, aby odwieść ich 
od zbrodni, aby wychować na uczci 
wych ludzi i dobrych obywatelu 

Przewód sądowy wykazał, że nie­
którzy przedstawiciele starszego spo 
łeczeństwa wiedzieli o istnieniu taj­
nej „organizacji" i nie starali się 
przeciwdziałać udziałowi nieodpowie 
dzialnej młodzieży w  zbrodniczej i 
antypaństwowej robocie.

D u ż ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
b i o r ą  n a  s w e  s u m i e n i a  c i  
w s z y s c y ,  k t ó r z y  c h o ć b y  
t y l k o  m i l c z ą c ą  a p r o b a t ą  
P o z w a l a j ą  m ł o d z i e ż y  w k r a  
c z a ć  n a  d r o g ę  z b r o d n i  w o  
b e c  P a ń s t w a  i w s p ó ł o b y ­
w a t e l i .

Oni bowiem są współwinni prze­
stępstw, dokonywanych przez kilku- 
navtnlełnich wyrostków.

żenie życzeń ofiar barbarzyństwa 
hitlerowskiego, będziemy musieli 
mówić potem zawsze „tak**. Jeżeli 
powiemy „nie’* — będzie to . zna­
czyło, że cale zagadnienie odbudowy 
europejskiej może być rozpatrzone 
na szerszej podstawie, nie zaś jako

Nowe sasurtloty
odrzutoire

LO N D YN  (API). „Daily Mail** 
w artykule swego korespondenta 
lotniczego stwierdza, że lotnictwo 
sowieckie posiada nowe typy sa­
molotów o napędzie odrzutowym. 
Lotnictwo to —  zdaniem kores­
pondenta •_— dysponuje kilkuset 
samolotami tego typu. Badania 
uczonych radzieckich w  tej dzie­
dzinie doprowadziły do rewela­
cyjnych wyników, i

zwykły manewr w ramach współza­
wodnictwa między USA a Związ­
kiem Radzieckim.

Dnia 8.G48 r. w  porcie gdańskim gen. Witold dokonał odsłonięcia tabli­
cy pamiątkowej na m/s „Gen. Walter**, ku czci bojownika o niepodle­
głość, gen. Świerczewskiego. Na zdjęciu grupa Dąbrowszczaków ze 

sztandarem na tle statku.

Po robinie w Palestynie
Vaczelnu dowódca wojsk Izraela poległ

JEROZOLIMA, (API). Jeszcze w  12 godzin po rozejmie. Ara­
bowie prowadzili operacje wojenne przeciwko Żydom. Wczoraj 
walkj ustały, ale zarówno Żydzi jak i Arabowie oświadczają, że 
w razie pogwałcenia rozejmu przez którąkolwiek ze stron, wojna 
rozpocznie się na nowo.

Wyrok w procesie wałbrzyskim
Kary więzienia na młodocianych przestępców

W AŁ B R Z Y C H  (zm) 12 bm. o godz. 14.35 Wojskowy Sąd Rejonowy na sesji wyjazdowej w  Wałbrzychu 
ogłosił wyrok w  sprawie członków nielegalnego związku. Mocą tego wyroku skazani zostali.

Eug"entffsz' fćukleisa7 L - 10 łat więzienia z pózbawtentem praw oby watelskich n ą  5 lat- _ -
Zbigniew Szczepaniak —  na 7 lat więzienia; s pozbawieniem p raw  obywatelskich n.\ okres lat 3* 
Czesław Waśniewski — na t  łata więzienia, z pozb. praw obywatelskich -n»; okres, lat 2.
Wacław Belka — na 10 lat więzienia, z pozb. praw  obyw. na okres 5-ciu lat.
Henryk Grzeszczak —  ńa 2 lata więzienia i 1 rok pozb. praw obywatelskich.
Bolesław Krzywda na 2 lata więzienia z zawieszeniem na 2 lata.
Węgrzynowicz — na 1 rok więzienia. (
Bolesław Prus — na 2 lata więzienia z zawieszeniem na 2 lata.
Łukczycki Marian —  na I  rok więzienia z zawieszeniem na 2 lata.

Oskarżał prokurator Golczewski, obrońcy: Majewski, Menaczek, Gałązka 
t Grzyb

Korespondent United Press do­
nosi, że w  Jerozolimie walka zo­
stała przerwana w  kilkanaście 
minut po określonym czasie. Tłu 
my ludzi wyległy na ulice i roz­
poczęły naprawiać zniszczone bu­
dynki i usuwać gruzy.

Wczoraj do Starego Miasta Je­
rozolimy przybył przez bramę 
św. Stefana król Transjordanii 
Abdullah.

Hr. Bernadotte zażądał przy­
śpieszenia dostawy samolotów i 
statków patrolowych od Belgii,

Francji i Stanów Zjednoczonych.
N O W Y  JORK. (PAP). Naczelny 

dowódca wojsk izraelskich na fron­
cie jerozolimskim Dawid Markus, 
poległ w  czasie akcji bojowej w  
czwartek wieczorem. Poległ^ dowód 
ca żydowski służył podczas citatniej 
wojny w  armii amerykańskiej w  
randze pułkownika.

Markus był wybitnym prawni­
kiem i doradcą Stanów Zjednoczo­
nych przy opracowywaniu trakta­
tów.

Płonce wybrzeża; Belgii 
Stonka ziemn aciana atakuje

Wojsko, policja i młodzież na polu bilingi
BRUKSELA. (PAP). Piaga 

stonki ziemniaczanej, jaka na­
wiedziła ostatnio Belgię, zagraża 
katastrofą w  całym kraju, ponie­
waż każdy przypływ morza wy­
rzuca miliony tych insektów na 
piaszczyste wybrzeże. Władze 
belgijskie czynią przygotowania | 
do wysłania wojska, w  celu 
wzmocnienia oddziałów policji, 
młodzieży szkolnej ; robotników, j 
walczących z plagą. Wzdłuż ca­
łego wybrzeża belgijskiego długie 
oasv 7ą,|ni 7„1 „„o naftą i podpa- I

EZEM IOSŁO  

SZCZECIŃSKIE  
NA W.Z.O.

Po sukcesach, jakie 
rzemiosło szczecińskie 

odniosło na Miedzynaro 
dowycb Targach Po­
znańskich, przygotowu­
je się ono obecnie do 
Wystawy Z. O. we Wro  
cławiu. Szczecińska Iz ­
ba Rzemieślnicza wysta 
wi w swym stoisku ma 
teriały obiciowe, lniane, 
wyroby bursztynowe, 
galanterie tkacką, drew  
nianą, metalową itp. 
Warto przypomnieć, że 
na Targach Poznań­
skich rzemiosło Pomo­
rza Szczecińskiego o* 
trzymało 2 złote medale, 
11 srebrnych i 5 brązo­
wych.

SUKCESY
W R O CŁAW SK ICH

FABRYK
Wśród wrocławskich 

zakładćw przemysło­
wych coraz pocześnłej- 
nieź mało jeszcze zna­
na Państwowa Fa­
bryka Wodomierzy, słyń 
na już na całą Polskę. 
Robotnicy tej fabryki o 
statnio wykonali swój 
plan pracy w  105 proc. 
Dobrze spisuje się rów ­
nież znana Państw. Fa­
bryka Mydła i Glicery­
ny. która za ostatni 
miesiąc wykonała 148,3 
proc. planu produkcji. 
Życzymy dalszych suk­
cesów.

W  KAŻDEJ W SI 
BĘDZIE  

BIBLIO TEK A  

Wojew. Zarząd. Zw. 
Samop Chłopskiej »ve 
Wrocławiu zapowiada, 
że do końca bież roku 
nie bedzle na Dolnym  
Śląsku ani jednej wsi 
bez biblioteki. Organiza 
cją punktów bibliotecz­
nych na wsi zajmują 
się placówki ZSCb, a 
książek dostarczy two­
rzona we Wrocławiu 
ekspozytura Centr. Księ 
garni Rolniczej. Jeśli w  
parze z „akcją biblio­
teczną" rozpocznie się 
również masowe naucza

nie 158 tys. dolnoślą­
skich analfabetów, to 
będziemy mieli czym 
pochwalić się przed ca­

łą Polska.

ZAM EK
P O Z B A W IO N Y  OPIEK I 

Pozbawiony opieki 
stoi stary zamek w Go 
rzanowie Zbudowany 
na początku 17 wieku, 
zachował się dobrze, tył 
ko brali drzwi i okien 
powoduje, iż stare fre­
ski, renesansowa poli­
chromia, płaskorzeźby 
niszczeją coraz bardziej. 
Zamek posiada 200 po­
koi, teatrzyk pałacowy, 
wspaniały podwórzec. 
Czy nie ma nikogo, kto 
by uchronił zabytek od 
całkowitego zniszcze­
nia?

Ilono, jednakże znaczna ilość ston 
(ki ziemniaczanej zdołała się prze­
dostać i posuwa się w  głąb kraju 

i ku plantacjom ziemniaków.
Belgia zwróci się być może do 

W’ielkiej Brytanii z prośbą o wy­
pożyczenie miotaczy ognia do 
niszczenia tych szkodliwych owa­
dów.

Smutny bilans nodróży
Truman zraża iriiborców 

NTOWY- JORK  
PAP). Ustala­
jąc dotych­
czasowy bi­
lans podróży.

propagando­
wej prezyden­
ta Trumana 
po zachodnich 
stanach USA, 
cola politycz­
ne stwierdza­
ją, że kampa­

nia prezydenta doprowadziła je­
dynie do wytworzenia nastroju 
walki prezydenta z partią repu­
blikańską i z kontrolowanym 
przez nią Kongresem.

Wystąpienia pręż. Trumana 
zraziły ostatecznie zarówno ame­
rykańskie społeczeństwo jak i je­
go partię.

........... -  ------------- > •

PriHia - SEąsk 
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Obie bramki dla Śląska zdo­
był Cieślik.



Niemiecki faworyt USA

NIE JEST niespodzianką dla 
tych kół, które z zaciekawie­
niem obserwują proces prze­

kształcania się zachodnich stref oku­
pacyjnych Niemiec w  państwo za­
chodnio -  niemieckie, że ex -  kanc­
lerz Niemiec dr Heinrich Bruning 
wraca do kraju. Musimy przyznać, 
że jest on rzeczywiście idealnym —  
jak to niedawno powiedział mr. J. 
F. Dulles —  kandydatem na premie­
ra  przyszłego państwa niemieckiego.

D r Bruning wraca do Niemiec po 
14-letnim pobycie w  Stanach Z jed ­
noczonych. 14 lat to bardzo dużo. 
Nie dość jednak, by zapomnieć o 
,Jatach walki'* kanclerza Bruninga, 
wielkiego wychowanka kardynałów  
Faulhabera i Pacelli, walki o „umoc­
nienie" Republiki Weimarskiej,

N a  stanowisko kanclerza Rzeszy 
wysunął Bruninga ówczesny przy­
wódca katolickiej partii centrowej, 
prałat Kaas. Dzięki kilka udanym  
manewrom Bruning skupił w  swych 
rękach nieograniczoną władzę. Po­
zwoliło mu to na zdławienie ruchu 
robotniczego w  Niemczech i na uto­
rowanie Hitlerowi drogi do władzy. 
Zrobiwszy swoje, wyemigrował bez 
najmniejszych przeszkód do Stanów 
Zjednoczonych. Milczenie jego na e- 
migracji było niczym innym, jak  u - 
znaniem reżimu hitlerowskiego.

Ani razn w  ciągu drugiej wojny  
światowej nie zabierał Bruning gło­
su, by dać wyraz oburzeniu przeciw 
morderstwom i gwałtom, jakich do­
puszczali się Niemcy na narodach 
okupbwanej Europy. N ie należy za­
pominać, że kanclerz Bruning był 
uczniem papieża, a poprzednio nun­
cjusza papieskiego w  Monachium, 
kardynała Pacelli. N ie zapominajmy 
o tym, że kardynał Pacelli zawarł 
Z9l czerwca 1933 r. układ z von Pa - 
penem, zobowiązujący biskupów nie­
mieckich do wierności Hitlerowi; że 
w  roku 1939 —  już jako papież 
Pius x n  —  wysłał dwie depesze 
gratulacyjne generałowi Franco w  
związku z jego zwycięstwem nad re ­
publikanami; że nie uważał za sto­
sowne protestować przeciw maso­
wym  mordom, dokonywanym na lud 
ności cywilnej przez wojska hifclerow 
skle na okupowanych terenach.

Bruning usiłował jeszcze przed 
dojściem Hitlera do władzy przepro­
wadzić podział Niemiec na zasadzie 
federalizacji. Popierał go w  tym kar 
dyna! Faulhaber. Plany te szły oczy­
wiście po myśli kapitału anglo-ame- 
rykańskiego, który w  rozbiciu N ie­
miec zawsze widział możliwość u- 
mocnicnia swej władzy nad gospo­
darką niemiecką.

Podczas swego pobytu w  Am ery­
ce Briining miał okazję nawiązać 
ścisły kontakt z kardynałem nowo­
jorskim Spellmanem, który jest p ra­
w ą ręką papieża i typowany jest na 
ewentualnego jego następcę. Kardy­
nał Spełlman —  wychowanek nowo­
jorskiej akademii jezuickiej (Ford- 
ham Uniwersity) —  uważany jest w  
Nowym  Jorku za jednego z najbar­
dziej wpływowych inspiratorów anie 
rykańskiej polityki zagranicznej. W a  
gę polityczną Spellmana tworzy 
30-milionowa masa katolickich w y­
borców w  Stanach Zjednoczonych, z 
którą partie amerykańskie muszą się 
liczyć.

Wieści z kraju
C H ŁO PI PA D A J Ą  O FIAItĄ  

U K R Y T Y C H  M IN  

W  wielu częściach kraju akcja roz 
minowania została już dawno zakoń 
czona. Mimo to zewsząd dochodzą 
jeszcze wieści o tragicznych wypad  
kach spowodowanych wybuchami 
niewykrytych min.

N a  samych tylko terenach przy­
czółkowych, w  Przasnyskim i M a­
kowskim, padło ofiarą min w  cza­
sie akcji siewnej 14 chłopów.

DYREKTOR —  H U L A K A  

Sąd okręgowy w  Szczecinie rozpa 
trzył sprawę dyrektora państwowej 
fabryki kafli w  Gryficach, W acława  
■Zgutczyńskiego, który występował 
na terenie wojew. szczecińskiego ja ­
ko Edward Raczyński. Raczyński po 
brał na wypłatę dla pracowników  
fabryki 600 tys. zł., które roztrwo­
nił.

Raczyński nie interesował się fa­
bryką, natomiast prowadził hulasz­
czy tryb życia. Sąd skazał Raczyń­
skiego na 12 lat więzienia.
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Oficerowie polscy w  oflagach
mieli hyć przez Niemców wymordowani

Ref«ef«ci|;ne pismo Himmlera cfo Hibbentropa
W AR SZAW A . Na łamach „Pol 

ski Zbrojnej" płk. Szancer ujaw­
nia jeszcze jeden dokument po­
tworności niemieckiej. Jest to pi­
smo Himmlera do ministra spraw  
zagranicznych, Ribbentropa, dato 
wane 24 stycznia 1943 r., ustalają 
ce, że koła kierownicze Trzeciej 
Rzeszy powzięły w  tym okre­
sie decyzję wymordowania 
wszystkich jeńców —  oficerów 
polskich, przebywających w  ofla 
gach niemieckich.

Akcja została uzgodniona z kie 
rownictwem SS, Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych i Dowódz­
twem Wehrmachtu.

Z  przetoczonego przez płk. 
Szancera dokumentu — którego 
fotokopia znajdu je się w  Biurze 
Historycznym W P. —  wynika, że 
niemieckie Ministerstwo Spr. Za  
granicznych wyraziło swą zgodę 
na ten zbrodniczy plan, wycho­

dząc z założenia, że Państwo Pol 
skie już nie istnieje i dlatego nie 
ma potrzeby traktować polskich 
oficerów i żołnierzy jako jeńców 
wojennych.

Ponieważ jeńców nie można 
było przenieść do obozów koncen 
tracyjnych, Himmler zapropono­
w ał ich zwolnić, a potem zaraz 
za bramą zaaresztować i zamknąć 
pod kluczem. Dosłownie wyraził 
się „zamknąć pod zamkiem i ry­
glem".

Szczegóły techniczne „zmiany 
obozu" z pewnością były dobrze 
opracowane, a „zmiana" została

by prędko wykonana. Niemcy 
mieli wprawę w  mordowaniu lu­
dzi.

Cała akcja miała być oczywi­
ście przeprowadzona dyskretnie, 
tak, aby „nie dostarczyć materia 
łu propagandowego wrogom Rze­
szy".

Plany niemieckie nie zostały 
zrealizowane. Z n ń n a  sytuacji na 
froncie wschodnmi, a w  szczegół 
ności zwycięstwa Armii Radziec­
kiej pod Stalingradem i Kura­
kiem i rozpoczęcie ofensywy, ura 
towało życie wielu tysiącom lu­
dzi.

Pod cfsjStśaatSo USA

Rzcgd włoski aprobuje układy

Odnalezienie
s k a r b ó u  s z tu k i  

W A R SZA W A  (PAP). Dele­
gat Min. Kultury i Sztuki dr. 
Tadeusz Gostyński odnalazł w  
Hamburgu, zabrany przez oku 
pantów, pomnik Mickiewicza 
z Krakowa.

Prof. dr. Karol Estreicher 
odnalazł szereg obrazów, zra­
bowanych w  Warszawie.

RZYM  (API). Włoska Rada Mi­
nistrów wysłuchała szczegółowe­
go referatu min. spraw zagr. 
Sforzy, dotyczącego projektu „u- 
kładu" między U S A  i Włochami 
w  sprawie planu Marshalla. Tekst 
tego układu opracowany został 
przez departament stanu i przed­
stawiony wszystkim 16 krajom, 
biorącym udział w  planie Mar­
shalla.

Jak komunikują oficjalnie, ra­
da ministrów „zaaprobowała re­
ferat Sforzy i powierzyła mu 
przedsięwzięcie kroków, niezbęd­
nych do zawarcia i ratyfikowa- 

Inia powyższego układu".

Sukcesy waisk demokratycznych
i P © a * « 3 3 r s B ©  s t r a t e g  f & r s z t j s i & t M /

R ZYM  (PAP). Rozgłośnia W ol­
nej Grecji podaje następujący 
komunikat sztabu gen. Markosa:

W  maju oddziały greckiej ar­
mii demokratycznej działające w  
Macedonii zachodniej i w  pół­
nocnym Epirze, zadały nieprzy­
jacielowi straty w  ludziach, wy­
noszące 2.300 żołnierzy i ofice­
rów, zestrzeliły 2 samoloty, zni­
szczyły 3 czołgi, 70 wozów cięża­
rowych, 14 wagonów kolejowych, 
wysadziły w  powietrze 40 tuneli 
i 23 mosty.

Nakarmić głodnych
— potem armia

WIEDEŃ. (API). Centralny ko­
mitet austriackiej partii komuni­
stycznej zatwierdził rezolucję, 
protestującą przeciwko wspólne­
mu projektowi socjalistów i kon­
serwatystów w  sprawie utworze­
nia armii austriackiej. Rezolucja 
stwierdza, że wydatkowanie o- 
gromnych sum na armię w  chwili, 
gdy w  kraju panuje nędza, jest 
rzeczą szkodliwą.

Z Aten nadeszła wiadomość, że 
w  nocy z 7 na 8 czerwca ugrupo­
wanie armij demokratycznej do­
konało jednocześnego ataku na 
szereg miejscowości, położonych 
w  północno -  zachodniej części 
Peloponezu. Walki na tym od­
cinku toczą się z niesłabnącą za­
ciekłością.

Dziennik „Globo" komentując 
treść projektu, przewiduje b. cięż 
kie zobowiązania rządu włoskie­
go wobec Stanów Zjednoczonych.

W  układzie omawia się specjal­
nie zobowiązania rządu włoskie­
go, dotyczące wprowadzenia ta­
kiego wymiennego kursu w  li­
rach, który zagwarantowałby 
zainteresowanym firmom amery­
kańskim „dostęp do włoskich 
surowców".

Kręte są drogi
»spraw;etUiweśc:«

LO N D Y N  (PAP). Z  Pretorii do 
noszą, że nowy rząd nacjonali­
styczny południowej Afryki, po­
stanowił zwolnić 5 więźniów po­
litycznych, skazanych za zdradę 
i sabotaż. Wśród więźniów obję­
tych tym nagłym aktem łaski 
znajduje się Sydney Robeyl, któ­
ry w  roku 1947 został skazany 
na śmierć —  udowodniono mu bo 
wiem, że w  czasie wojny przybył 
niemiecką łodzią podwodną 
Niemiec do południowo -  zachod­
niej Afryki, następnie wyrok  
śmierci zamieniono mu na doży­
wotnie więzienie.

Wiek atomowy — to mrzonka
sim a& re8E.es fi er. IMiSSiStam

W ASZY N G T O N  (ĄFI). W y­
bitny specjalista w  dziedzinie 
energii atomowej, dr. Robert Mil­
likan, wyraził wątpliwość, czy 
energia atomowa istotnie będzie 
miała tak wielkie znaczenie prak 
tyczne, jakie się jej przypisuje. 
Millikan oświadczył, że jego zda­
niem, energia wywołana przez 
rozbicie atomu nigdy nie będzie 
mogła konkurować w zastosowa­
niu praktycznym z innymi rodza­
jami energii. „Moim zdaniem 
powiedział dr. Millikan -— pomi­
mo przewidywań, nigdy nie na­
stąpi wiek atomowy. Nie powin

Biblioteka Obiegowa

W AR SZAW A . Instytut Kultu­
ralno -  Oświatowy przy „Czytel­
niku" przeprowadza na terenie 
Warszawy ciekawy eksperyment

Witamy się
w  r ę k a w i c z k a c h
Zwyczaj zdejmowania rękawi­
czek przy witaniu się na ulicy 
powinien być zarzucony, 
z p o rad n ik a  na codzień  

(MODY i ŻYCIA PRAKTYCZNEGO)

Mwm lomysitie"
Do nabycia we wszystkich 

kioskach i księgarniach 
K  3147 Cena 50 zł.

w  zakresie upowszechnienia czy­
telnictwa, organizując t. zw. Ty­
godniową Bibliotekę Obiegową. 
Koncepcja Biblioteki Obiegowej 
polega na tym, iż mieszkańcy 
jednego lub kilku sąsiadujących 
domów otrzymują katalog 20 
książek z krótkimi recenzjami o 
każdej z nieb. Za opłatą 20 zł. ty­
godniowo odbiorca otrzymuje o 
oznaczonej godzinie wybraną 
książkę do domu, na przeciąg ty­
godnia,. po czym następuje wy­
miana książek. W  ten sposób, po 
upływie 20 tygodni, gdy wszyst­
kie książki zostaną przez wszyst­
kich przeczytane, organizuje się 
losowanie, w  którym książki te 
zostają rozdzielone pomiędzy 
czytelników.

C zy  p ijacy m ają być le czen i p rzym u sow o ?  
Wielki plebiscyt tygodnika

wkuicmMka
Nakład 550.000 egzemplarzy 

w  tym 128.000 prenumerat wiejskich Cena *1 10.—-

no się więc przeceniać energii a- 
tomowej".

N O W Y  JORK. (PAP). W  St. 
Louis (Stan Missouri) zmarł w  
wieku 55 łat dr. J.C. Stearns, je­
den z uczonych, którzy przyczy­
nili się do produkowania bomby 
atomowej.

Na Kaukaz i Krym
jadą dzieci radzieckie
M OSKW Ą. W  Związku Radzie 

ckim przeprowadza się na wielką 
skalę akcję wysyłania dzieci na 
kolonie letnie. Związki Zawodo­
we przeznaczyły na ten cel pół­
tora miliona rubli, czyli o 400.000 
więcej, niż w  roku ubiegłym.

Dzieci, poza obozami w  różnych 
stronach kraju, umieszczane są 
w  sanatoriach na Kaukazie, K ry­
mie i Ukrainie.

„fianihurskie
t r ^ b u n a ? ^ '

BERLIN. (API). B. komendant 
niemieckiej łodzi podwodnej, Pe- 
tersen i 5-ciu oficerów nazistows­
kich, oskarżonych o wydanie roz­
kazu egzekucji na 3 młodych 
Niemcach za „dezercję" piątego 
dnia . po kapitulacji Niemiec —  
zwolnionych zostało przez trybu­
nał w  Hamburgu. „Hamburger 
Volkszeitung“ potępia ten nie­
prawdopodobny wyrok i żąda po 
nownego przeprowadzenia prze­
wodu sądowego

Zawiadamiam Szan. P. T. Klientelę, 

że z dniem 2. 6. 48 r. otworzyłem

Sklep Obuwia 
DAMSKIEGO i MĘSKIEGO
oraz pracownię. Wrocław, Kuźnicza 

5 (przy Rynku)

Pilarowski Józef
K  3243

Postępow anie  takie  
jest zbrodn ią

„GŁOS LUD U " zamieszcza artykuł 
p t- „Domagamy się zwrotu polskich 
dzieci!" w  którym m. io. czytamy:

Władze stref zachodnich rohią nie- 
| slychane trudności czynnik om pol­
skim w  odnajdywaniu dzieci. Szcze­
gólnie oburzające jest pod tym wzglę 
dcm postępowanie władz angielskich. 
Świadomie utrudniają one prace nie 
tylko polskim czynnikom, ale l orga­
nizacjom międzynarodowym.

Idą na rękę różnym „opiekunom" 
niemieckim, którzy świadomie zmie­
rzają do tego, by dzieci nasze nigdy 
nie usłyszały już mowy polskiej 1 nie 
dowiedziały się, jakiej są narodowo­
ści.

Trzeba nazwać rzecz po imienin: 
postępowanie takie jest zbrodnią.

Polska domaga się zwrotu swoich 
dzieci.

Winnych przetrzymywania dzieci 
polskich na terenie Niemiec musimy 
napiętnować przed opinią całego 
świata. Nie przestaniemy mówić o tej 
sprawie, dopóki nie zostanie ona roz 
wiązana w  myśl elementarnych zasad 
ludzkich.

O  lojalności Po laków  
opiniują... N iem cy

„WIECZÓR W AR SZAW Y- omawia 
jąc los poddkich wysiedleńców z za­
chodnich stref Niemiec, przytacza in 
teresujące cytaty z „Gwiazdy Polar­
nej" wydawanej w St. Zjednoczo­
nych.

Co więo ma począć człowiek — za­
pytuje „Wieczór" — który w  Niem 
czech niepotrzebny już jest do czar­
nych robót (innych w  ogóle nie otrzy 
mywał), a do kraju, ulegając propa­
gandzie zbankrutowanych politykie- 
rów emigracyjnych, nio chce wracać? 
Pada pastwą werbunku amerykańskie 
go, który wzywa go do nowych czar 
nych robót, tym razem — na drugiej 
półkuli. Ale...

„Wśród składanych w  konsulacie 
amerykańskim dokumentów, umożli­
wiających emigrację do St. Zjedno­
czonych, musi znajdować się także 
poświadczenie od niemieckiego urzę­
du policyjnego, że da»y wysiedleniec 
nie był karany przez policję niemiec­
ką 1 że nigdy nie był prześladowany 
przez Niemców". Gdyby bowiem był 
prześladowany, stanowiłoby to dowód 
nielojalności petenta!.,.

Usłużny Franco
„POLSKA ZBROJNA" wskazuje na 

fafct, że Hiszpania frankistowsika za­
mienia się w  bazę wojenną imperia­
lizmu amerykańskiego. Pismo atwier 
dza;

Lotniska hiszpańskie znajdują się 
już pod kontrolą Amerykanów. Lecz 
do  ̂tego  ̂ nie ograniczają się „przysłu­
gi", które wyświadcza Franco swym 
nowym panom. Madrycki caudillo go 
tów jest oddać im również do rozpo 
rządzenia swe siły zbrojne. Według 
ostatnich danych w Hiszpanii franki 
stowskiej znajduje się obecnie 670 ge 
neralów 1 84 tys. oficerów różnych 
stopni. Ogólna liczebność armii wy­
nosi 670 tys. ludzi, a w  roku 1949 i- 
lośó ta ma być zwiększona jeszcze o 
300 tys.

Na szczęście, lud hiszpański zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia tej „współ 
pracy" frankistowsko -  amerykań­
skiej 1 nie dopuści do tego, aby je­
go ojczyznę zmieniono w bazę woj­
skową amerykańskiego imperializmu.

W. bSistitw  — — i 
I----------  i  z  daleka j

W JAZD DO ZAGŁĘBIA  SAABY  

TYLKO Z A  W IZĄ  FRANCUSKĄ  
Władze francuskie ogłosiły nowe za 

rządzenia, na mocy których odłączę 
nie Zagłębia Saary staje się coraz 
jaskrawsze. Nowe zarządzenia doty­
czą przede wszystkim ruchu pasażer­
skiego. Wjazd do Zagłębia Saary bę 
dzie <Ma Niemców dostępny tylko za 
paszportem z wizą konsulatów fran­
cuskich', które urzędują na terenie 
Niemiec Zachodnich.

ŻNIW A W  TADŻYKISTANIE  
Na Ukrainie siew roślin oleistych 

został zmaczanie powiększony w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym. Obszar 
zasiewów zwiększył s ię . o 380.000 ha. 
W  Tadżykistanie rozpoczęły się żni­
wa.

KATASTROFA SAMOLOTOWA  
W  A NG LII

W  pobliżu lotniska Romaldshay roz 
bił się samolot brytyjski. 5 pasaże­
rów zginęło, 2 uratowało się. Pilota 
dotychczas nie odnaleziono.

ODESSA PRACUJE 
W  Odessie ponad l00 przedsię­

biorstw przekroczyło jłuż półroczny 
plan produkcja. Odessa przeżyła w*e 
le dni oblężenia niemieckiego i ciężki 
okres okupacji hitlerowskiej. Prze­
mysł tego miasta został całkowicie 
zniszczony. Obecnie wiele przedsię­
biorstw osiąga lepsze rezultaty, cćż to 
miało miejsce przed wojną.



K j m m s k t

Miecz brytyjski w Palestynie
Korespomfenc/a w!usną „ /!#*! “

T©l-Avir. w  czerwcu
T E S IE N IĄ  roku 1947 rząd brytyjski ogłosił za pośrednictwem m i- 

** nistra :praw zagranicznych Ernesta Bevlna i  przedstawicieli W . 
Brytanii w  Lafce Success, że mandat brytyjski nad Palestyną skończy 
#ię 15 ma:a Lr., a  ostatnie jednostki wojsk brytyjskich opuszczą teren 
Palestyny nie później, niż na 1 sierpnia 1948 r.

Tylko nieuleczalni optymiści mo 
g\i wówczas uwierzyć w  szczerość 
Intencji brytyjskich, które, gdyby  
się sprawdziły, stałyby w  ostrym 
konflikcie z ogólnymi planami stra 
tęgi i brytyjskiego sztabu general­
nego.

Dziś wszystko się już wyjaśniło. 
Rzeczywistość ostatnich tygodni na 
scenie palestyńskiej całkowicie prze 
kreślą zamiary brytyjskie z jesieni 
ubiegłego roku.

Ludzie poinformowani w  Palesty- 
, nie twierdzą, że posiadają dowody 

na to, iż Anglia ustaliła termin swej 
ewakuacji wojskowej z Palestyny 
na 1 sierpnia 1948 r. % zn. na dwa 
i pół miesiąca po zakończeniu man­
datu, by móc jeszcze przez cały ten 
okras „bezho łowią**

OBSERW OW AĆ Z  BLISK A ,
Z BR O N IĄ  W  RĘKU  

a samolotami ha lotniskach,, rozwój 
„bitwy o Palestynę11, a w  razie ja­
kie iś nieprzewidzianej zmiany w  
sytuacji, móc orężem oficjalnie, czy 
nieoficjalnie przechylić szalę u w a­
gi na korzyść tych, którzy służą 
interesom brytyjskim.

Tak więc w ścisłym porozumie­
niu z mianowanym przez Anglię kró 
lem Trąnsjordanii, Abdullahem, i 
w  rezultacie wielomiesięcznych taj­
nych pertraktacji prowadzonych na 
Bliskim Wschodzie przez brygadie­
ra1 Claytona i innych następców 
Lawrenee^, wypracowany został 
szczegółowy plan, w  którym syn­
chronizacja miała odegrać decydu­
jącą rolę. Plan ten przewidywał, że 
Anglia dostarczy przede wszystkim 
Transjordanii i Egiptowi w  ciągu 
pierwszych trzech —  czterech mie­
sięcy całą broń zamówioną w  An -

glii przez tą kraje na rok 1948 —  
z góry i na zapas. Dalszym etapem 
miało być nagłe wycofanie wojsk  
brytyjskich z pewnych części Pale­
styny w  taki sposób i w  takich ter­
minach, by 'yypadło to jak najko­
rzystniej dla armii arabskiej, która 
miała uderzyć na Żydów.

Fortece policyjne wzdłuż granicy 
Palestyny zostały przedwcześnie 
przez Anglików po kryjomu opusz­
czone i przekazane, w  ciemnościach 
nocy wschodnich, „ochotnikom*" a- 
rabskim. Żydowscy urzędnicy służ­
by  granicznej i celnej zostali na 
-długo przed terminem usunięci ze 
swych stanowisk lub przeniesieni 
w  głąb kraju, by umożliwić pierw­
szym jednostkom t. ‘zw. „Arabskiej 
Armii Wyzwolenia** wejść na teren 
Palestyny przed 13. maja. Tak się 
też stało, a w  okręgach, gdzie ochot­
nicy ci się umieścili i gdzie zaczęli 
ćwiczenia, władza rządu mandato­
wego przestała działać.

P O Z A  G R A N IC A M I PA L E ST Y N Y  

wysocy oficerowie brytyjscy zajęli 
się czynnie doprowadzaniem już nie 
ochotników"* arabskich, ale regu­

larnych armii państw arabskich do 
takiego stanu gotowości, by w  wy­
padku zawodu ze strony „ochotni- 
ków“ armie te mogły wkroczyć na 
teren Palestyny po* 15-ym maja i 
kilkoma uderzeniami zakończyć wal 
kę. W  ostatniej chwili Anglia nie. 
powstydziła się nawet złamać słowo 
złożone przez swego przedstawicie­
la w  ONZ, Cadogana, i pozostawiła 
w  Palestynie transjordański Legion 
Arabski (10 tys. doskonałych żołnie 
rzy) dowodzony i utrzymywany 
przez Anglię.

Już po wygaśnięciu mandatu 1

„rzekomym** opuszczeniu** Haify, 
widząc, że Żydzi, wbrew  intencjom 
angielskim, zajęli miasto, dowódca 
brytyjski w  Palestynie, gen. dyw. 
Mac Milian, którego zadaniem jest 
tylko dopilnowanie ewakuacji bry­
tyjskiej, wkroczył na nowo na a- 
renę i zawładnął całkowicie por­
tem * haifskim, zabraniając Żydom 
korzystania zeń celem rozładowy­
wania statków z bronią i  imigran­
tami.

G D Y  N A  Z E G A R * *  nWTPERIAL 
G EN ER AL STAFF  

w  londyńskim Whitehallu wybiła 
godzina dwunasta, wojska regular­
ne pięciu państw arabskich Trans­
jordanii, Egiptu, Syrii, Libanu i 
Irak ii, przekroczyły granice Pale­
styny i uderzyły na Żydów. Ramię 
wojskowe 45 miL Arabów Bliskie­
go Wschodu uderzyło angielską bro 
nią i pod angielskim dowództwem 
na 800 tys. Żydów w  Palestynie.

Józef Suehler -  przestępca zza biurka
Tak określają zbrodniarza prokuratorzy 

Cyprian i Sawicki

&*&&/%/ u /  S i r z e l i w i e

nie zatrzymywała stypendiów akademickich
W  numerze 152 , Słowa Polskiego" 

ukazała się notatka pt.. „Powiatowa 
Rada Narodowa w  Strzelinie spra­
wiła akademikom gorzki zawód".

Prezydium P R N  powiadomiło re­
dakcję, iż w  świetle faktów omówio 
iie w  notatce wypadki miały prze­
bieg następujący:

Gdy 26 kwietnia br. Komisja Sty­
pendialna przy PR N  przyznała 200 

• tys. zł siedmiu studentom Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, nie istniało 
jeszcze na terenie powiatu strzeliń- 
skiego Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych, powołane do roz­
działu stypendiów; zawiązało się ono 
•dopiero w  połowie maja i wkrótce 

zdekompletowało się wskutek opu­
szczenia pow. strzelińskiego przez 
przewodniczącego Towarzystwa.

Z  chwilą ponownego zorganizowa­
nia się Towarzystwa —  Prezydium  
i$RN przekaże mu podania studen­
tów wraz z zarezerwowanym fun- j 
duszem na stypendia. I

P R N  interesuje się tą sprawą 1 
na plenarnym zebraniu w  dniu 29 
kwietnia uchwaliła zwiększenie fun 
duszu stypendialnego o dalsze 80 
tys. z?ł na stypendia dla uczniów 
szkół wyższych.

W AR SZAW A . (SAP) —  Prokura­
torzy N T N  dr Cyprian j  d r Sawicki 
podzielili się z przedstawicielami 
prasy swoimi uwagami na temat roz 
poczynającej się w  dniu 17 czerwca 
br. rozprawy przec.wko b. szefowi 
rządu Get-.eralnego Gubernatorstwa 
dr Józefowi BuehLercwi.

—  Proces ten §§; stwierdzają pro ­
kuratorzy —  stanowić będzie nieja­
ko podsum owani całej działalno­
ści okupanta na. obszarze t. zw. G. 
G. Buehler cały cza* okupacji spę­
dził przy biurku w  swoim gabine­
cie, był uprzejmy i przestrzegał 
przede wszystkim form nawet w  sto 
sunkach z Polakami.

W  jego sprawie zdobyto liczne 
archiwa niemieckie ; najtajniejszą 
korespondencję między Frankiem, a 
Bormannem, Himmlerem i -Lam- 
mersem. Przedstawiają one w  naj?_ 
drobniejszych szczegółach główne

| zbrodnie dokonane przez okupanta 
na narodzie polskim, jak kwestię 
wysiedleń z Zamojszczyzny, akcję 
A — B wyniszczenia .inteligencji pol­
skiej, akcję Reinharota —• wymor­
dowania Żydów i grabieży ich mie­
nia oraz -t. zw. akcje Bertha rozpo­
czętą po wielkich klęskach armii 
hitlerowskiej na froncie wschod­
nim, a mającą na celu pozyskanie 
Polaków (Pa walki przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu. W ładze hitle­
rowskie próbowały stworzyć pozory 
zmiany swego stosunku do Polaków  
i spodzie w a ły ' się zdobyć dzięki te­
mu upragn.jnego rekruta. W  orygi­
nalnych dokumentach niemieckich 
mówi się dosłownie o „pozorach", 
albowiem nikt z kierowników III  
Rzeszy ani też G.G. nie zamierzał 
zrewidować stosunku hitleryzmu do 
narodu polskiego

Letnią suknię 
uszyje Pani sama

—  Modną, kloszową, letnią suknię 
z baskinką uszyje Pani sama, ko­
rzystając z wykroju umieszczonego 
w  zeszycie „Wykroje i Wzory N r 7.

Oprócz tego zeszyt ten zawiera 
wykroje: damskiej nocnej koszuli, 
ubrania dla chłopca od 10—12 lat, 
majteczek kąpielowych dla dzieci 
od 5— 7 lat oraz wzory haftu ka­
szubskiego na serwetkę lub podusz­
kę, czapeczki podróżnej na drutach 
i torebki do letnich sukien.

Cena zeszytu złotych 30,— .
K-3239

P A W IL O N  PRZEDSIĘBIORSTW  
PR Y W A T N Y C H

Sektor prywatny na Wystawie 
Ziem Odzyskanych reprezentowany 
będzie przez Izbę Przemysłowo-Han  
dlową i Izbę Rzemieślniczą. Obić 
Iżby budują w  części społeczno-go­
spodarczej- „B" wielki, reprezentacyj 
ny pawilon, dwa pawilony mniejsze 
i 15 kiosków kiermaszowych.

Prace przy budowie pawilonów  
prowadzone są bardzo intesywnie i 
będą ukończone najpóźniej do 20 
bm.

Do Wrocławskiej Iżby Rzemieślni­
czej napływają obecnie liezne zgło­
szenia wystawców nie tylko z Dol­
nego Śląska, ale i z innych woje­
wództw Z iem . Odzyskanych. W  pa­
wilonie głównym sektora prywatne­
go zgromadzone będą eksponaty, re­
prezentujące 5 najważniejszych 
branż: metalowej, drzewnej, w łó­
kienniczej, drobnej galanterii i skó­
rzanej.

M A S Z Y N A  DO P IS A N IA  
D L A  N IEW ID O M YCH

Oryginalnym eksponatem branży 
metalowej będzie maszyna do ste­
nografowania i piśUhia dla niewido­
mych. Została . ona skonstruowana 
przez niewidomego rzemieślnika wro  
oławskiego, W ładysława Boberowi-

| cza. Maszyna ta o niezwykle prostej 
I konstrukcji, posiadać będzie tylko 
6 klawiszy.

W  branży metalowej weźmie u- 
dział 36 zakładów. Przygotowują 
one artystycznie wykonane wyroby  
srebrne, ręcznie kutę biżuterię, na­
rzędzia chirurgiczne, kasy pancerne 
itp. Jedyna w  Polsce wrocławska 
wytwórnia wysokoprężnych resorów 
samochodowych urządzi bogaty po­
kaz swej produkcji.

W Y S T A W A  M EBLI
W  dziale branży drzewnej weźmie 

udział 25 zakładów. Znajdzie się tu­
taj m. in. oryginalna wystawa mebli 
artystycznych Zakładu Rzemieślni­
czego Thomasa z Twardogóry, pow. 
Syców, którą nagrodzono na ostat­
nich Targach Poznańskich złotym 
medalem.

Zakłady Rzemieślnicze z Olsztyna 
i Białegostoku wystąpią z instrumen 
tami muzycznymi, żaglówkami, ka­
jakami, z ulepszonym modelem ko­
łowrotka wiejskiego, zaś rzemiosło 
gdańskie zareprezentuje bogatą rzeź 
bę ludową, wyroby z bursztynu, ki­
limy kaszubskie i drobną galanterię.

Mniejsze pawilony rzemiosła prze 
znaczone są dla wyrobów cukierni- 
czo-piekarnianych i wędliniarskich.

[PROBŁEMr CBiyiŁI,

Dzieci Opola 
zagrożone grnźkcą

Na zlecenie Inspektoratu Szkol 
nego dokonano w  Opolu szczegd 
Iowego badania lekarskiego 1.000 
dzieci w  wieku szkolnym od 7—  
15 lat, eo odpowiada mniej więcej ' * ogólnej ilości młodzieży uczą­
cej się w  szkołach powszechnych^ 
w  Opolu.

Wymki badania są wysoce nie 
pokojące. Ogólnie biorąc jedynie 
49°/» dzieci posiada budowę fizyez 
ną dobrą, 27,9%) wykazuje zaled­
wie średnią, zaś resztą 23,1% 
wręcz złą, Słaby rozwój fizyczny 
spowodowany jest przeważnie 
niedostatecznym odżywieniem. 
Wśród dzieci poniżej łat siedmiu 
spotykano 36,3% dzieci chorych 
na krzywicę, której ślady są wi­
doczne nawet w  13-tym i 14-tym 
roku życia.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
stan na odcinku gruźlicy. Pierw­
szy stopień zakażenia gruźlicą 
zaobserwowano u 68,5% dzieci. 
Powiększenie gruczołów szyjny cii 
u 51,1%, gruczołów przywnęko- 
wych u 66,5%. Zmiany włókniste 
stwierdzono w  26.,1 %., ogniska w  
0,9%. Wynika więc z tego, że w  
27% proces gruźlicy posuwa się 
dalej i zaatakował w  mniejszym 
lub większym stopniu same płu­
ca.

Przyjrzawszy się dokładnie ta 
belce statystycznej, zaobserwuje­
m y ciekawe zjawisko. Oto naj­
wyższy procent zagrożonych gru 
źlicą spotykamy u dzieci najmłod 
szych —  od 7-ego roku życia po­
cząwszy. W  miarę lat cyfry te ma 
leją, jednakże w  niezbyt znacz­
nym stopniu.

Wobec takiego stanu rzeczy 
zmiany chorobowe inne, jak  3,4% 
nieznacznie na ogól powiększonej 
tarczycy, 18,4% niedomągań mię 
śnią sercowego, 1,1 % anemii i 
4,2 % awitaminozy schodzą na 
plan drugi.

Głównym powodem złego stanu 
zdrowotnego dzieci ". jest wojna. 
Dzieci, które w  momencie jej 
wybuchu liczyły 7— 8 lat i prze­
bywały normalny, , pokoj owy o - 

kres rozwoju wieku dziecięcego, 
wykazują dużo lepszy stan zdro­
wotny. Gorzej natomiast przed­
stawia się stan dzieci urodzo­
nych w  czasie wojny, czyli liczą­
cych dzisiaj 7 lu b '3 lat.

Większość zagrożonych gruźli­
cą dzieci można będzie wyleczyć 
przez zastosowanie kuracji lo­
kalnej (Ubezpieczalnia Społecz­
na, Ośrodki Zdrowia). Dzieci cho 
re ze zmianami rozpadowymi po­
winny być jednak skierowane do 
sanatoriów dziecięcych.

Ponieważ wskutek przepełnie­
nia sanatoriów, ulokowanie w  
nich dzieci natrafiałoby na trud­
ności ; zwłokę, wystarczyło by w  
zupełności stworzyć na terenie 
powiatu 2— 3 prewentoria na ok. 
200 łóżek. Wyszukanie większych 
poniemieckich obiektów w  zale­
sionym terenie powiatu nie po­
winno sprawiać specjalnych trud 
ności. Pomoc z Ministerstwa Zdro 
wia i Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej na pewno nadejdzie.

(rh)

Bogactwa Ziemi Lubuskiej
Gorzów, w czerwcu 

ł7  IE M IA  L U B U S K A  została wy- 
LJ  jątkowo ciężko doświadczona 
przez wójnę. Popalone miasta i po­
niszczone fabryki nasuwały Lu bu­
tanom dręczącą myśl, że kraj ten 
^igdy nie wyjdzie poza ramy pro­
dukcji rolniczej, że zostanie na za­
wsze kopciuszkiem przemysłowym  
Ziem Odzyskanych. Przeświadcze­
nie to potęgowało wywożenie stąd 
'•yielu wartościowych obiektów na 
iriemie siarę, celem uzupełnienia 
traków przemysłu, który musiał 
yi er wszy słynąć do produkcji.

Dziś ten przemysł spłaca dług za­
ciągnięty wobec Ziemi Lubuskiej. 
Wystarczy obejrzeć nowe maszyny 
w  fabryce Josephy IT w  Zielonej 
Górze, żeby przekonać się, że naj- 
tepsza produkcja przemysłowa wę­
druje z Polski Centralnej na Zie­
mie Zachodnie.

C ZYM  DYSPO N UJEM Y  
W  C H W IL I OBECNEJ  

Rozważając możliwości przemy- 
£&>wq Ziemi Lubuskiej musimy naj

i pierw zrooić mały przegląd tego, co 
j  już posiadamy.
j  Najlepiej prezentuje się prze- 
i mysł metalowy z Zaodrzańskimi Za- 
; kładami Budowy Mostów i Wagonów  
w  Zielonej Górze —  na czele. Tru­
dno mówić o średniej produkcji tej 
największej fabryki lubuskiej, bo z 
każdym miesiącem mamy nowe re­
welacje. W  pierwszym kwartale rb. 
wyprodukowano 667 węglarek, 129 
cystern, 29 chłodni i 645 ton kon­
strukcji mostowych; na następny 
kwartał przewidziano już zwięk­
szenie produkcji o dalsze 17 proc.

Drugą walną placówką są tu Pań 
stwowe Zakłady Inżynierii nr 3 w  
Gorzowie, fabrykujące obecnie czę­
ści zamienię do traktorów i ma­
szyn rolniczych. Poza' tym pracuje 
kilka mniejszych zakładów jak Fam  
ro l Famor, fabryki maszyn rolni­
czych w  Zielonej Górze i Gorzowie, 
odlewnia metali w  Gorzowie oraz 
Fabryka Siatek i Konstrukcji Że­
laznych w Pile.

Przemysł włókienniczy' reprezen­

tuje „Pol.jka Wełna** w Zielonej Gó 
rze, (produkująca ponad 90.000 m 
tkanin miesięcznie). Państwowe Za 
kłady Wełniane w  Lubsku z pro­
dukcją 39 000 m miesięcznie, Fa­
bryka D/wanów^w  Zielonej Górze 
oraz nowozałożona Fabryka Sukna 
w Gorzowie ze zdolnością produkcyj 
ną 6.000 m miesięcznie. Dodajmy 
do tego Państwowe Zakłady Przemy, 
słu Drzewnego w Witnicy, Skwie­
rzynie Świebodzinie, Fabrykę 
„Parkiet** w Gorzowie, Sortownię 
i Czyszczalnię Szczeciny w Świebo­
dzinie (eksportującą 60 proc. swej 
produkcji, gdyż resztą jest w  stanie 
pokryć 55 pioc. zapotrzebowania ca­
łego kraju) oraz przeszło 340 mniej 
szych zakładów przemysłowych, po­
zostających w ręku inicjatywy pry­
watnej . —  a stwierdzimy, że stan 
uprzemysłowienia Ziemi Lubuskiej 
jest już imponujący.

JAKIE  SĄ  M O ŻLIW O ŚCI 

ROZW OJOW E
Ziemia Lubuska jo*> 'predestyno­

wana do rozbudowy przemysłu w łó­
kienniczego i metalowego, ze wzglę 
du na swe położenie, łączące połud­

nie z północą oraz ważne węzły kole 
jowe i wodne. Odciążenie skoncen­
trowanego przemysłu łódzkiego ma 
tu wszelkie szanse powodzenia.

W  przemyśle metalowym wielkie 
możliwości produkcyjne będą miały 
Państwowe Zakłady Inżynierii, któ­
re zostaną rozbudowane do rozmia­
rów przedwojennych zakładów Ce­
gielskiego, ze szczególnym zadaniem 
fabrykowania traktorów i maszyn 
rolniczych. Drugą wielką fabryką w  
niedalekiej przyszłość’ będzie Fa­
bryka Zgrzeblarek Bawełnianych w  
Zielonej Górze, która jeszcze w tym 
roku zamierza wyprodukować 40 
zgrzeblarek, a w  roku 1949 osiąg­
nąć produkcję 300 maszyn rocznie. 
Poza tymi nowymi placówkami prze 
myślowymi duże możliwości rozwo­
jowe mają: wytwórnia kafli w  W it­
nicy, mogąca pokryć przeszło po­
łowę zapotrzebowania całćgp kra­
ją i Fabryka Makaronu w  Gorzo­
wie.

Rolnicy, którzy dotąd zaopatry­
wali się wyłącznie w  maszyny z re-1 
manentów OUL-ju, będą zaopatry- j 
wać się w  maszyny nowe, gdyż fa ­

bryki „Famor" i „Famro", przecho­
dzące ubemie na produkcję pomoc­
niczą dla wielkich fabryk, wkrótce 
wrócą do swej pierwotnej produkcji.

Pozostało. tu jeszcze wiele obiek­
tów przemysłowych, których odbu­
dowę przesunięto na dalszy plan, m. 
inn. Fabryka Sztucznego Włókna 
w  Gorzowie, mogąca zatrudnić 10 
tys, ludzi.

LU D ZIE  I SUROW IEC

Sił ludzkich na Ziemi Lubuskiej 
mamy pod dostatkiem. Gorzej przed 
stawia się sprawa z surowcami. Je­
dynym skarbem naturalnym jest u 
nas węgiel brunatny, którego wydo 
bycie wynosi ca 350 ton dziennie, a 
więc s bardzo mąło. Teoretycy obli­
czają jego pokłady na 9 miliardów  
ton. JeięJ jednak wszystkie piece 
elektrowni czy fabryk zostaną prze 
budowane na opalanie węglem bru­
natnym, można będzie w nim zna­
leźć największego sprzymierzeńca 
Ziemi Luouskiej.

L. Budzyński
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Zegar już jest
W  czasach starożytnych Chaldej­

czycy, chcąc sprawdzić bystrość 
wzroku, kazali patrzeć na gwiazdy 
w dyszlu wielkiego Wozu. Kto przy 

4 jednej z tych gwiazd dostrzegł ma- 
/ lenką gwiazdeczkę, ten zdawał 
' egzamin na „bystrook'ego“.

Wrocławianie nie mają potrzeby 
stasowania aż takich metod. Wy-* 
starczy, ażeby kazali doszukać się 
wskazówek na zegarze ratuszowym, 
»  osobnik, który je dostrzeże, bę­
dzie miał na pewno dobry wzrok.

( Przed kilkoma dniam. prasa do- 
I niosła triumfalnie że zegar ratu­

szowy „zaczął chodzić** i wskazywać 
godziny. Fakt ten publiczność po­
witała z zadowoleniem a znaleźli 
się nawet tacy, którzy naocznie 
chcieli przekonać sk  o tym.

Rzeczywiście —  zegai jest. Tylko 
brak mu wyraźnych cyfr, bc te, któ­
re są, to prawie niewidoczne. Wska 
sówki zlewają się zupełnie z tłem, 
tak, że ich prawie nie widać. Chcąc 
się przekonać, która godzina, nale- 
4y czekać, a# j% zegar wybije.

Jedno jest tylko niejasne. Dlacze- 
■ 14 ci, którzy zajmowali się napra­
w a  zegara, nie wpadli na pomysł 
odmalowania tarczy i wskazówek. 
Dziś praktycznie nie ma z niego 
wielkiej pociechy i naprawdę moc­
no należy wytężać wzrok, ażeby doj 

f r*eć, która godzina.
Mamy nadzieję, że błąd ten zo­

stanie wkrótce naprawiony i wroc­
ławianie o:dą mogli w  pełni korzy- 

: stać z dobrodziejstwa publicznego 
■ogara na Ratuszu.

Tuwicz

O ezitaiiie prez^rfeii^o m ia sta  t

M ło d z i e ż  r o c z n ik ó w

19 3 0 ,19 3 1,19 3 2  i 1933
musi stawić się do spisu

Na zasadzie obowiązujących ustaw  
i rozporządzeń ministerialnych, pre­
zydent m. Wrocławia wezwał mło­
dzież męską urodzoną w  latach 1931, 
1932, 1933 i młodzież żeńską urodzo­
ną w  latach 1930, 1931 i 1932 do Sta­
wienia się w  Oddziale Wojskowym  
Zarządu Miejskiego. Spis obejmie 
młodzież zamieszkałą stale lub cza­
sowo na terenie m. Wrocławia.

Przy zgłaszaniu się do spisu nale­
ży zabrać ze sobą i przedstawić:

1. metrykę urodzenia,
2. odcinek zameldowania,
S. dowód tożsamości, legitymację 

szkolną lub legitymację z zakła­
du pracy.

Spis młodzieży męskiej odbędzie 
się w  Oddziale Wojskowym przy 
Zarządzie Miejskim (Katusz, Sukien 
nice N r 10, I-sze piętro, pokój 116).

Spis młodzieży żeńskiej odbędzie 
się w  lokalu Zarządu Miejskiego 
przy ul. Elżbiety, pokój N r 99.

Wszystkie osoby podlegające spi­
sowi powinny stawić się według na­
stępującego planu:

'Notatnik wrocławski
...Zdziczałe wyrostki, pływając w 

łódkach po Odrze w po-bfiżu Bisku­
pina, popisują się . ‘osenkemi o tak 
ohydnej treści, że ludziom uszy puch­
ną. Można wróżyć tym „ obiecuj ą- 
•ym“ pacholętom karierę raczej nie 
śpiewaczą...

...Zawiśli na szubienicy sprawcy za 
mordowania w Brochowie Bronisława 
Damskiego — Stefan S ukuł a i Cze­
sław Gabarz: Wyrok wykonano on eg 
daj o godz. l$-tej.

...Zabawnie wygląda napis, ogląda­
ny na ścianie przy ul. Stalina. Moż- 

! n « go czytać: dla matki >i dziecka ka 
ikra Kneippa, ale wobec przegrodzenia 
. rynną napisu, niektórzy czytają go 
Ima głos: dla matki kawa. i dziecka 
►— knajpa.

...Zbiorowe wyjazdy trzeba zgła­
szać w Dyrekcji Kolei na 7 dni przed 
datą wyjazdu, jeśli zespól liczy po­
nad 30 osób. Jednocześnie trzeba po 
dać bliższe dane, dotyczące wyjaz­
du

...26 lata liczył Jan Gaik, ofiara ką 
Ipieli w Oławie. O wypadku ty m -p i- 

' baliśmy wczoraj, ale korekta prze­
puściła mylnie wydrukowany wiek 
isnarlego.

...Związek . Emerytów Państwowych 
£ rządza dla swoich Członków w do. 
®0 czerwca o godz. 19.80 zebranie io 
formacyjne.

...Eliminacja zespołów chóralnych i 
toaletowych w sali ogólnopolskiej od 
tjędzie się 14 czerwca o godz. 11 
przed południem w sali Teatru Po­
pularnego. Do eliminacji staną zespo 
ly  Zw, Za w. Pracowników Przem. 
fśon-fekcyjno -  Odzieżowego. O godz. 
18,30 zakończenie eliminacji oraz wy 
stęp zespołu dramatycznego. który 
zajął 1-Sze miejsce na Dolnym Ślą- 
eku w widowisku „Historia i ma-gno 
Łie".

...Dwa protilaktoria przeciw wene­
ryczne. czynne całą dobę. działają we 
Wrocławiu przy ul. Stalina 95 i Her 
cena 9. Zabieg przeciwdziałający oho 
Tobie lub rozwinięciu się choroby 
jest bezpłatny.

...Do Wydziału Zdrowia przyszła 
petentka “ skarżąc się. że apteki nie 
•wydają leków na receptę Ubezpie­
cza ln i Społecznej.

. ...Reprezentacyjny chór i orkiestrę
■amatorską organizuje Tow. Uniwer­
sytetów Ludowych. Zapisy kandyda­
tów i kandydatek przyjmuje wydział 
muzyczny T-wa w godzinach 8—15. 
«  w sobotę do 13-4ej w Lokalu wla- 
sn ym p rzy ul. Cu r i e -  Skł odowsk i ej 
® m. 0 (drugie piętro).

.. ...Zapracowani są członkowie Stra 
iy  Pożarnej przy Usuwaniu z murów 
napisów • niemieckich. W końcu czerw 
oa robota będzie ukończona.

...Wojewódzka Rada Społeczna Zwal 
czania Analfabetyzmu powołana ^bę­
dzie do życia 17 czeryvca na żebra­
k u  likwidacyjnym „Święta Oświa­
ty * o godz. 12 w lokalu. Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. . Ną żebreniu 
tym ogłoszone będzie również spra­
wozdanie z wyników osiągniętych w 
ramach „Święta Oświaty".

...Człowiek po błazeńsku umalbwa- 
ił,y i wystrojony, dźwigający na ple-

cach i piersiach wielkie plakaty, re­
klamujące zabawę taneczną — to 
chwyt reklamowy niegodny naszych 
czasów, w których szanujemy i chce 
my szanować godność człowieka. Ina 
czej należy reklamować imprezy...

...Koncert * Hali Przemysłowej Wy 
stawy, usłyszymy w radiio clzisiaj o 
godz. 11.05 — 11,30. Jutro rozgłośnia 
o godz. 14,30 — 14,45 nade „100 u- 
ciech dla najmłodszy eh" w opraco­
waniu d. Z. Szafranowej.

...Harcerski wieczorek taneczny od­
będzie się dziś o g. 17-tej staraniem 
grona Przyjaciół Harcerzy Hufca 
Wrocłarw — Zachód w sali OKZZ. 
Przygrywać ma jazz E. Wyczółkow­
skiego.
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leatry
OPERA DOLNOŚLĄSKA, w  nie- 

dzdelę, dn. 13-go bm. o godz. 12-tej 
— wielkie widowisko baletowe „Od 
bajki do bajki" O. Nedbala. W niedz. 
o godz. 19,80 — „Sprzedana narzeczo 
ną“, opera w 3-eoh aiktaoh B. Sme­
tany.

TEATR POPULARNY, dziś o godz. 
19,30 — „Podałek od śmiechu" —■ 
OłSjtatm-i występ znakomitych * arty­
stów: Janiny Winiarskiej, Stanisła­
wa Wolińskiego, Jerzego Fiehelskie- 
go i Włodaimierza Pa tuszy ński ego.

TEATR MUZYCZNY, Rzeźnicza 12, 
dziś o gediz. 19,30 — komedia mu­
zyczna „Rozkoszna dziewczyna".

W YSTAWA OBRAZÓW EMILA
KRCHY — uł. Ofiar- Oświęcimskich.

Kina
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 

nr. 87 (franc.) „Symfonia Pastoral­
na**.

„W ARSZAW A" r * - ul. Fredry 16, 
(franc.) „Bitwa o szyny".

„ODRA" — ul. Kołłątaja 32,
„Piękna przygoda".

„SCALA** — ul. Mikołajfe 37. (radź.) 
„Aleksander Newski".

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, * 
(amer.) „Pani Miniver“.

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 141 (radź.) 
„Biały Kieł".

ł.FAMA" — Paiie Pole (rad<z.) „Syn 
pułku".

Kino „O D RA"
oa dnia 14 czerwca, (poniedziałek) 

nieczynne do odwołania z powodu 

remontu. K  3281

Do spisu należy ślę zgłaszać o 
godz. 8 rano.

W  wypadkach uzasadnionych wy­
jątkowymi okolicznościami, jak cho 
roba, chwilowa nieobecność, umo­
tywowane względy "służbowe, zgłoszę 
nie danych może się odbyć nie oso­
biście, lecz pisemnie pod warun­
kiem, aby na piśmie podano wszyst

C z e s i o  #*p j t z l e w i  s n u

Pokonali czas i przeszkody
Triumf pracy na terenie Wpstauiy

V (Jur) Po żelaznej belce położonej 
na ‘ 15-to metrowej wysokości idzie 
robotnik niosąc skrzynkę z narzę­
dziami. Kroki jego są pewne, obli­
czone na centymetry. — jeden nie­
właściwy ruch, a spadnie na dół. 
Kilku jego towarzyszy siedzi okra­
kiem na belce, zawzięcie piłując i 
nie zważa na ’to co się dzieje na do­
le. .

A tymczasem na dole widok nieco­
dzienny. — Scena, orkiestra, stoły, 
megafon, aparaty filmowe, no i tłum 
lud-zi złożony przeważnie z robotni­
ków. Są ojcowie miasta, są inżyniero 
wie i technicy — wszyscy przyszli 
na uroczystość „wiechowego" w Pa­
wilonie Przemysłowym.

Korzystamy z wolnego czasu i pro 
simy o kilka informacji.

— Budowa pawilonu została zatwier 
dzona' przez ministra 10 kwietnia. W 
tym samym dniu przystąpiliśmy do 
robienia planów. Trzeba było jedno­
cześnie odgruzować cały obszar pod
tawilon. Wywieźliśmy tony gruzów. 
5. kwietnia dostarczyliśmy firmie 
Mostostal" plany konstrukcji żelaz- 
ej. Po przeprowadzeniu sądowania, 

okazało się, że... grunt jest za słaby 
pod budowę. Wypadek był nieprze- 

-i dziany. Mus-ieliśmy rozpocząć nad­
programową pracę, tzn. wbijać pale 
6 -cio metrowej długości pod funda 
ment każdego słupa. • Słupów takich 
est 2o sztuk. Pod każdy slup wbi­

liśmy sześć pali.
Zdarzało się. że spaliśmy dwie go­
dziny na dobę. Ale termin został do 
trzymany.

— Ile waży cała konstrukcja? — py 
tamy.

Mniej więcej 350 ton. a cała ha

la posiada 47,232 metrów sześcien­
nych.

— A  Ile zarabia robotnik na budo 
wie?'

— Razem z -akordem od 1.000 do 
2 tys. zł dziennie.

Deszcz przerwał uroczystość ł całe 
towarzystwo przeniosło się do Hali 
Ludowej,- gdzie czekał już kapuśniak 
z kiełbasą i... „czysta”.

kie potrzebne wiadomości. Zgłosze­
nia na piśmie powinni wręczać ro­
dzice lub opiekunowie młodzieży.

Uchylanie się od spisu jest surowo 
karane, bo grzywną do 20.000 zł lub 
aresztem do 2 -ch miesięcy, albo obu 
karami łącznie.

(zyg)-

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą- — ul. Witosa 47.
Pod „Lwem" — Plac Słoneczny 2. 
Pod „Aniołem” — Szczytnioka 28. 
Pod „Lipą" — ul. Motniiusz/ki 11.

Tanie bilety
«fo j fOfP

Ustalono opłaty za wstęp do 
Ogrodu Zoologicznego. Bilet nor 
malny. z prawem wprowadze­

nia dziecka do lat 7 kosztuje 80 
zł. Młodzież szkolna, wojskowi i 
M O do stopnia sierżanta włącz­
nie — 80 zł, świat pracy (za le­
gitymacją) —  40 zł, zaś wyciecz­
ki zbiorowe po 20 zł od osoby.* 

Dochód przeznaczony jest na 
potrzeb v Ogrodu Zoologicznego.

Nie zła woła —
lecz niedopatrzenie

W  1946 roku został skazany przez 
Sąd Doraźny ówczesny naczelnik 
Woj. Wydz. Opieki Społecznej we 
Wrocławiu Zbigniew Fijałkowski 
za nieprawne dysp.onowanie dara­
mi UNRRA.

Już po skazaniu ujawniło “się, 
że czyn zarzucany Fijałkowskiemu 
nie był wynikiem złej woli, lecz je­
dynie wypływał ź niedopatrzenia. 
Wobec tego Sąd Apelacyjny uchylił 
wyrok Sądu Doraźnego i sprawę 
przekazał do ponownego roąpatrze- 
n.a. Następnie ponieważ czyn nie 
dopatrzenia został popełniony w  o- 
kresie ameśtii — Sąd zostosował 
amnestię * uwolnił Fijałkowskiego 
oć kary.

Za afisz trzeba płacić miastu
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Odczyty Osmańczyka
Edmund Osmańczyk przyje­

chał z Niemiec i we Wrocławiu 
wygłosi dwa odczyty na temat 
„Aktualne zagadnienia dzisiej­
szych Niemiec". Oba odczyty od 
będą w  sali OKZZ dn. 19 
czerwca. <» godz. 12 zapowiedzia­
no odczyt dla młodzieży, a o 
godz. 19.30 —  dla starszych.

świata .pracy przewidziano zniżki.
Prawdopodobnie Ubezpieczalnia 

Społeczna będzie w niektórych wy­
padkach! korzystać również z tego 
zakładu,. (—)

jfocgjgłn po Móio<£o.wlu

i za miejsce na chodniku też
Komisja finansq«yo-budżetowa ŻM  

uchwaliła pobierać opłaty za afisze, 
opłaty zą kąpiele lecznicze w  miej 
skim zakładzie kąpielowym oraz o- 
piaty za używanie. nawierzchni 
miejskiej do składowania materiałów 
budowlanych.

Opłaty za afisze i wszelkiego ro­
dzaju ogłoszenia, które mogą być 
rozklejane na mieście tylko przez 
wyznaczoną przez miasto instytu­
cję i wyłącznie w określonych do 
tego miejscach, ustalono w  zależ­
ności od wielkości afisza i czasu do 
rozpoczęcia ogłaszanej imprezy.

^Ponadto ustalone zostały opłaty 
za składowanie materiałów budow­
lanych na ulicach wzgl. chodni­
kach przez przedsiębiorstwa budo­
wlane. Dotychczas materiały takie 
leżały na ulicach i chodnikach nie­
raz miesiącami, tamując ruch, a 
przedsiębiorca korzystał ż bezpłat­
nego składu Obecnie będzie musiał 
za takie składowanie na chodniku 
płacić od metra kwadratowego 200 
z( tygodniowo, *  na ulicy —  100 zł 
tygodniowo.

Upał i burza
Wczoraj. tak jak i onegdaj, da 

wał się we znaki upał j termo­
metr podniósł się do 30 stopni. 
Około godz. 18 w  pobliżu W ro­
cławia przeszła burza z pioruna­
mi i spadł —  niewielki zresztą 
— deszcz.

Barometr utrzymuje się dość 
wysoko . wieczorem odczyt w y ­
nosił: 752 milimetry.

U P A L

Czyńri>-już zakład leczniczy w j 
Miejskim ■ Zakładzie Kąpielowymi 
przy ul. Teatralnej nie miał dotyeh 
czas taryfy opłat. Zostały one usta* j 
lone od 120 do 550 Zł w zależności 
od rodzaju kąpieli leczniczej. N aj- , 
droższe są okłady borowinowe. Dla '

Wiadomą jest rzeczą, że upały są 
przywilejem lata. Przywilejem okre 
su tuż przed wakacjami, tuż przed 
egzaminami, właśnie wtedy, kiedy 
jeszcze nie ma się urlopu, kiedy li­
czy się dni albo tygodnie do wyjaz­
du na wieś, kiedy trzeba siedzieć w 
dusznym biurze, w  szkole, w  ogóle 
w mieście.

Wtedy wydaje się, że żar i słońce 
sprzysięgły się, aby pognębić mło­
dzież przy nauce, aby zamęczyć 
wszystkich już zmęczonych pracą, 
czekających na wyjazd.

I mówi się potem: nigdy nie było 
tak gorąco, jak przed moim urlo­
pem..'.

Duszno w  tramwaju, w lokalu, na 
Ulicy. Królują lody. W  Rynku na 
przystanku czwórki, dwunastki i 
piątki — ciasno od lodziarzy. Wóz­
ki stoją pod parasolami. Właściciele 
tych „przedsiębiorstw** patrzą z po 
gardą na konkurentów,

eych swoje pudła. Licytują sfę wza­
jem w  zachwalaniu mrożonych przy 
smaków: włoskie, czekoladowe, śmie 
tankowe!!...

Czekając na dwunastkę, podsłu­
chuję rozmowę:

—  Założę się z tobą że jutro będzie 
deszcz...

—  No dobrze, załóż się —*
—  O co?
—  O lody.;.
Nadjeżdża tramwaj. Z lodami w  

ręku trzeba się przepychać do środ­
ka. W  tramwaju jak w  piecu. Nim  
zdążyłeś polizać, topniejąca gęstość, 
zsunęła się . z patyka na plecy tuż 
przed tobą stojącej Wrocławianki.

—. Panie, na co pan sobie pozwa­
la? —* oburza się dotknięta lodami 
kobieta.

Ale darujcie: nie powinna się obu 
r/ać. Sama trzyma śmietankowy ro- 

dźwigają-  ̂żek i ochlapuje sąsiada. J.K.



Jawor zdobywa sławę
Miasto o którym mówią za granica

Jawor, w  czerwcu

MA M Y  na Dolnym Śląsku mia­
sto, o których w  kraju w ia­
domo nie wiele. Należy do 

nich Jawor. Położony w  odległości 
20 km od piastowskiej Legnicy, 
godny jest zwiedzenia dla pięknie 
rozwijającego się w  nim przemys­
łu.

Są wprawdzie w  Jaworze: cu­
krownia, garbarnia, Państwowa F a ­
bryka M ebli i  inne przedsiębiorstwa 
przemysłowe, lecz pozostawia je w  
ciasdu Państwowa Fabryka Pieców. 
O Jej wyrobach mówi się w  całej 
Polsce coraz głośniej. Wyróżnie­
nie ich na Targach Poznańskich zwró 
ciło na jaworskie piece baczną u- 
wagę odoiorców zagranicznych. Sly 
chać, że ich doskonałość bije wszyst 
kie znane dotąd rekordy, pozosta­
wiając daleko w  tyle nawet piece 
grudziądzkie.

A by  naocznie się o tym przeko­
nać, wybrałem się z ramienia „Sło­
w a Polskiego" do tej zdobywającej 
6obie sławę fabryki jaworskiej.

Dyrektor Matejko zapoznał mnie 
z jej produkcją i umożliwił obej­
rzenie* wyrobów na miejscu. W ta­
jemniczył ponadto w  rozliczne trud­
ności. jakie w  momencie urucho­
mienia fabryki musiały być poko­
nane.

—  Puściliśmy w  ruch fabrykę —  
mówił dyrektor —  w  r. 1945, bez 
fachowców, ze skromnymi zapasa­
mi surowca, przy zdewastowanych 
maszynach. Początkowo osiągaliśmy 
zaledwie 3 tony wyrobów miesięcz­
nie. Obecnie wyrabiamy 500 pieców 
różnego typu, wagi ponad 40 ton.

—  Co wpłynęło na tak, znaczne 
zwiększenie produkcji? —  zapyta­

niem.
—  Wyszkolenie fachowców spo- 

I h*ód naszych młodych robotników.

Stali się oai w  krótkim czasie praw  
dziwy mi mistrzami rzemiosła. W ła ­
dysław Kociński jest pierwszorzęd­
nym od.'ewaczem, Marian Borkow­
ski —  rekordzistą blacharzem, Sta­
nisława Olekshtk —  zdobyła przo­
downictwo pracy w  dziale emalier­
skim.

—  Ile typów pieców produkuje 
wasza fabryka panie dyrektorze?

—  Obecnie czterdzieści dziewięć, 
wkrótce jednak zwiększymy tę licz­
bę. Są wśród nich piece: węglowo- 
gazowe, elektryczne, elektryczno- 
gazowe, elektryczno-węgiowe o roz­
maitych rozmiarach. W «m y piecyki 
wagi jednego kilograma; wyrabia­
my również -piece kilkulonowe. Pie­
ce małe wywołały na Targach w  
Poznaniu ogromne zainteresowanie 
kupców zagranicznych.

—  Czym wyróżniają się te piece?
—  Dużą oszczędnością w  zużyciu 

paliwa, udogodnieniami w  zainsta­
lowaniu, bardzo prostą konstrukcją. 
Remont naszego pieca może prze­
prowadzić każdy mistrz murarski.

Konstatuję, że znaczna ilość sto­
jących w  hali jaworskich pieców 
jest emaliowana. Utrzymanie ich 
zatem w  czystości nie sprawia go­
spodyniom najmniejszego kłopotu.

Stwierdzam zarazem, że piece te 
mają nazwy starych polskich miast. 
Są tu więc: „W rocław" i  „Warsza­
wa", „Katowice1" i „Poznań", „Leg­
nica" ł „Wałbrzych". Jest także 
piękny piec .Polonia",

Większość pieców posiada spe­
cjalną konstrukcję gazową. Dzięki 
jej zaletom, piece jaworskie uznane 
zostały na Targach Poznańskich za 
zdolne do konkurowania na wszyst­
kich rynkach Europy w  oszczędza­
niu gazu i zabezpieczaniu palników.

Wyposażenie fabryki jest zna­
komite. Czynne są przy niej: odlew 
nia żeliwa, niklamia, blacharnia, i 
dziesiątki warsztatów obsługiwanych 
prze> wvb'tnych specjalistów.

W  fabryce widać troskę o roz­
rywki pracowników. Życie świetli­
cowe skupia ich ws zysk ich. Kółko 
sportowe pracuje bardzo intesyw- 
nie. Kursy dokształcające czynne 
są bez przerwy. Istnieje tu nawet 
kółko amatorskie o dużych 1 uza­
sadnionych ambicjach. Artyści-am a; 
torzy z Fabryki Pieców urządzają; 
przedstawienia nawet w  sali teatru ’ 
miejskiego w  Jaworze, ściągając na 
swe występy tłumy publiczności. !

Jawor jest małym miastem. Cicho 
o nim w  Polsce. A le  wysiłek ludz­
ki, wkładany tu w  podźwignięcie na 
szego gospodarswa narodowego, jest 
tak duży, że zasługuje na to, by w  
kraju o Jaworze mówiono głośno.

Florian Goch

Tragedia udu hiszpańskiego
Zdaniem dziennikarzy anglosas- 

skich, których trudno posądzić o 
zbytnią sympatię dla republikanów  
hiszpańskich, faszyści rozstrzelali w  
tym kraju lub zakatowali dotych­
czas około 800 tysięcy patriotów hi­
szpańskich. Dodając do tej cyfry 
milion ofiar wojny domowej można 
stwierdzić, że rebelia frankisiowska 
kosztowała kraj 13— 15 proc. istnień 
ludzkich.

K rw aw y dyktator Franco dopro­

wadził do perfekcji system represji 
i ścisłej kontroli życia Hiszpanów, 
których przekonania nie są żadną 
tajemnicą i co do których krwawy  
Caudillo nie robi sobie żadnych złu­
dzeń. Tym niemniej w  Hiszpanii 
rozwija sic prasa konspiracyjna, 
mnożą się zamachy, partyzanci spra 
wują kontrolę nad całymi poła­
ciami kraju. Dyktatura hiszpańska 
od dawna ległaby w  gruzach, gdy­
by nie pomoc z zewnątrz.

R A D I O
tPONIEDZIAŁEK. 14 czerwca 1948 r.

6,00 Sygnał, pobudka młodzieżowa. 
t),05 Ginom. por. 6,15 Dzień. 6,30 Muz. 
por. 6,50 Progr. 7,00 Skrót wiad. Uziem. 7,05 Muz. 7.20 „Kocha, lubi, 
pzanuje", «ud. poetycka. 7,30 Porań, 
maz. muz. 8*20 Zaklęty dwór, pow. 
6̂ 36 Muz. 8,55 Infonm. ogólnop. 0,00 
Aud. szkół. 11,57 Sygn. czasu i hejm.
12.04 Dziem. peft. 1=2,25 Pieśni J. 
Brahmsa. 12,45 Odpow. na listy. 
13,00 Aud. rozrywk. 13,40 Adam A -  
aayflc, -odczyt dła maturz. 13,55 Muz. 
poważna. l4#30 Sto uciech dla naj­
młodszych. 14,45 Mu ł  lud. 14,o0 
Wiadomi, dla wsi. 14,57 In form. Ra­
dio!. Przewód. 15,00 Inform. Podskd 
PM. 15,15 Aktualia. 15,25 Rysujemy 
mapę Doki. .Śląska. Kudowa report. 
15,30 Pag. dda dzieci starszych. 15.45 
Kwadr, lekkiej muz. 10.00 Dziem. 
popod. 1G*,30 W  wiosen, nastr., aud. 
muz. 17,00 Jugosł. w  poezji. 17,15 
Recital organowy. 17,45 Przegl. tyg.
15.05 Konc. Kraik. Ork. P. R. 18,50 
Wywiad z raktorem Akademii Nauk 
Polit. 19.00 7 Dni Dolnego Śląska. 
19,10 Korne.' softlst. 19,30 Zaklęty 
dwór. 10,45 Dzień, wieez. 20,30 Muz. 
20,45 Od melodii do melodii. 21,45 
Koncert Małej Onk. P. R. 22,45 Korne, 
życz. 23,00 Ost. wiadom. 28,10 Muz. 
tam. 28.20 Program na jutro. 23.30 
Koniec aud.

Ś R O D K I

Opatrunkowe i sasiilame
p o l e c a  »WSPÓŁPSACA«

Wrocław, uL W ita Stwosza 33 
Ceny hurtowe.

Prowincja za zaliczeniem.
K  3311

OGŁOSZENIU PUZETARGO
Państwowy Zarząd Wodny we Wrocławiu

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
aa: 1) Odbudowę prowadnicy dźwigowej w  poradę Pcpowicę. .

2) Kapitalny remont wywrotu wagonowego w  porcie Fopowice.
3) Odbudowe obrzeża żelbetonowego na. przeładerwam Wrocławskiej.
Oferty w  przepisanej formie należy Okładać w  kancedaoii Państwo­

wego Zarządu Wodnego we Wrocławiu przy ul. Wybrzeże Wyspiańskie-' 
go Nr. 39 do dnia 22 czerwca 1948 r. godz. 10-fa. Do ofert należy do­
łączyć kwity Kasy I Urzędu Skarbowego we Wnocławiu na wpłacenie 
na rachunek bieżący Nr. 76 „NB" Zarządu Wodnego wadium w wyso­
kości 2  proc. sumy oferowanej względnie listy gwarancyjne banku lub ob 
ligać je PPOK. Otwarcie Ofert nastąpi w  dniu 22 czerwce 1948 r. o go­
dzinie 10,30 w  biurze Zarządu Wodnego.

Bliższe informacje można zasięgnąć i podkładki ofertowe nabyć w  biu 
rze Zarządu pokój Nr. 16 w  godz. lo  — 12.

Zarząd Wodny zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta i 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz wypłaty jaikLobkolwiek 
odszkodowań.

Ważność złoożema ofert ustala się na okres dwóoh tygodni od dnia od­
bytego przetargu. PAŃSTW OW Y ZARZĄD W ODNY
K 3073. we Wrocławiu

w każdej ilości zakupuje | 
po cenach rynkowych.

„ŚLĄ SK O W IN "
Wrocław, Kidbaśnicza 29/30.
TeL 2830. 4893

OGŁOSZENIA DB03HE

PODUSZKI sypialne dla letnisk, pen­
sjonatów. hoteli, w każdej ilości o- 
raz pierze na pościele poleca „Em- 
kap“ M. Mielcarek |§ Poznań. Wroc­
ławska 30. K  2972

| KUPIĘ motor ze skrzynią biegów i 
I karbu ratorem do motocykla „Zuen- 
I dapp" 600 ccm w  bardzo dobrym sta 
I nie. Zgłoszenia: „Słowo" pod „G00".

4962

POW IELACZ „Gestetner" względnie 
inny ręczny lub elektryczny kupimy, 
Biuro * Handlowe, W  r o* cła w, Urszu­
lanek 7. K328S

H ANDLO W E

WÓZKI i ROWERY
mmmiii dz iec ięce  ihhihiiii 
pierwszorzędnej jakości 
poleca firma » J E D N 0 S G «
W ro c łc rw  — u l.  P o m o rs k a  57 i 

__________________________________  494£

W E Ł N Y
J E D W A B I E
poleca

Hurtownia Włókiennicza 
„M odne T k a n in y ” 
Ł Ó D Ź ,  P io trko w sk a  91

SPRZEDAM samchód 2 t. „Ford", stan 
dobry. Sołtysowice, stacja kolejowa.

4930

KUPIM Y 2 biurka i  stół biurowy Pol 
afcie Uzdrowiska, ul. H. Pobożnego 
nr. 25, teL 38-34. 4992

SPRZEDAM Całkowite urządzenie wy 
twórnl lemoniady. Cena 200. Włochy 
koło Warszawy, Żymierskiego 24 — 1, 
Gronowit. K  2979

SKUPUJEMY wszelkie ilaści trawy 
morskiej, płacimy najwyższe ceny. 
Spółdzielnia Pracy Rymarsko Galan­
teryjne, Wrocław, td. Pułaskiego 

21. 4988

W ÓZKI dziecięce w  
wielkim wyborze 
pierwszorzędny eh fa­
bryk pofeca „HAL­
SZKA", Wrocław, ul. 
gem. Świerczewski e- 

4849

MOTOCYKL „Standart" 350 om 
sześć., stan dobry, sprzedam, Oporów, 
Klecińaka 12. 5024

OKAZJA do sprzedania po zniżonych 
cenach szami-ery różnych wielkości, 
[zawiasy pasowe i  wrzeciądze. Demon­
taż, Wrocław, Ustronie 5, boczna Sta­
lina.' 4Ś5S

MOTOROWER —  „1()0" mało używa­
ny do sprzedania, u-1. Miel Czarskie­
go 4, Sempolno. 5020

GOSPODARSTWO blisko Kępna (Po­
znańskie) 16 ha (2 ha łąki), murowa­
ne, elektiyfSk.; ze w®gł. rodzinnych 
tanio do sprzedania. L. Gładysz, Mro 
czeń, poezsta Kępno. 4855

SPRZEDAM nowoczesne własne meb­
le, pianino. Sępolno, Okrzei 4 m. 3.

5013

POSIADAM  sklep i  przylegający do 
sklepu lokal, nadający się na pra­
cownię krawiecką — w  centrum, mia­
sta Wrocławia. Poszukuję pierwszo­
rzędnego krawca z kartą rzemieślni­
czą celem wspólnego prowadzenia za­
kładu krawieckiego, ewentualnie i 
sklepu tekstylnego jeżeli posiada go­
tówkę. Zgłoszenia ,/Słowo Polskie" 
pod „Zaprowadzony". 4950

„HURT W Ł Ó K IE N N IC Z Y "
Wyroby Lniane

Posiadamy na składzie:
OBRUSY lniane (żakardowe) 
PŁÓTNO pościelowe 
PŁÓTNO ręcznikowe 

Wrocław-SĘPOLNO, ul. Dembowskiego Nr 18
TELEFON Nr. Sl-06

B o f o z i f  1 2 -B ttf  r f e  msS. 9 ^ m « n i a r n c §

H J w w u c g iu S

KUPCY DETALIŚęi
P.C.H. REJONOWE BtUHO SPRZEDAŻY 
W y r o b ó w  C u k i e r n i c z y c h
we Wrocławiu

odda wyłqcznq sprzedaż d e ła l i c znq  
wyrobów cukierniczych

wszystkich fabryk państwowych kupcom detalistom, posiadają­
cym reprezentacyjne lokale sklepowe we Wrocławiu,, Jeleniej 
Górze, Wałbrzychu, Kłodzku, Legnicy, Świdnicy, .'Ząbkowicami 
1 inny eh miejscowościach.

Reilektanci zechcą sie zgłosić w  Rejonowym Biurze Sprze­
daży W yrobów Cukierniczych w e Wrocławiu, ul. Nowowiejska 48, 
tel. 67 celem omówienia warunków. K-3260

Wrocławska Wytwórnia P sciątek
Wroclauj, ul. Odrzańska 30

(dawniej iii. Piotra Skargi 21) 

Wykonuje pieczęci: kauczukowe, metalowe 
i. uiszelkiego rodzaju grawerstiua 

Na prowincję ujpsyłamy za pobraniem pocz­
towym 5036

K AW IAR N IA  nowootwierająca się 
-naprzeoirw Dworce, ędównego. Poszu­
kiwany wspólnik-czlka ze współpra­
cą. Wiadomość farma. „Femina", gen. 
Świerczewskiego 98, gmach hcitelu 
JPiasfc". 5022

SAMOCHÓD czteroosobowy w  dobrym 
stanie zaikupimy. Oferty do „Słowa 
Polskiego" pod „TZ“. 5056

POSZUKUJĘ wspólnicdkd x dyplo­
mem mistrzowskim. Pracownia su­
kien, Stalina 2. 5010

BUCHALTERKA bilamsisfeka poprawa 
dal. samodzielnie przedsiębiorstwo. 
Zgłoszenia pod „As" do „Słowa Pol­
skiego”. 4031

W O LN E PO SADY

BUCHALTER samoctoielnjy, eanajo-- 
mość przebitkowej i pla-nu kont do 
małego przedsiębk>rstwa, Składu tnr- 
strum-entów muzycznych, Łokietka 5.

49SG

BIEGLE pisząca, na maszynie, możli­
wie ze znajomością stenografii, zosta 
nie natychmiast przyjęta na warun­
kach według umowy. Zgłoszenia: 
pod „Ogniwo”. . 4$89

POSZUKIW ANE są panie do obsługi 
pawilonu wystawowego i kiosków z 
wodami- mineralnymi. Uzdrowiska 
Polskie H. Pobożnego 25 w  godz. 
lO — 14, tel. 38-34. Warunki do omó 
wierna. _ ■ 4991

BINDRA Fachowcy wyrobu bindry 
poszukiwani. Warunki według umowy 
Zgłoszenia: Opole, Hotel „Bristol" por 
tkemia, wtorek 15.6.48 godz. 12—14.

5000

KAM ASZNIKA dobrego fachowca 
przyjmę natychmiast. Wrocław, ul. 
Kuźnicza 5. Pracownia obuwia.

K  3242

URZĘDNICZKA, znajomość maszyno­
pisania, korespondencji, pożądana bu­
chalteria, poszukiwana. Pierwszeń­
stwo z ukończoną szkołą handlową. 
Oferty z życiorysem: Wrocław, U r­
szulanek 7, róg Kuźniczej. K3287

CENTRALA Handlowa Przemyski 
Elektrotechnicznego, Wrocław, Kazi­
mierza Wielkiego 32 potrzebuje jed- 

;o branżystę-statystyka. 5007

POTRZEBNI krawcy jako udziałow­
cy. Wiadomość, Poniatowskiego 3 
m. 2, godz. 1—8 . 5021

CENTRALA HANDLOW A PRZEM Y­
SŁU ELEKTROTECHNICZNEGO za­
angażuje na kierownika reprezenta­
cyjnego sklepu we Wrocławiu — po­
ważnego branżyatę. Zgłoszenia: Wroc­
ław, ul. Kazimierza Wielkiego 32.

5035

KREDENS sprzedam okazyjnie. Kar- Z  E CER (składacz) młodszy, poitrzeb- 
łofwice, Konopnickiej 23. 4839 ny. Zgł. dó „Słciwa" pod „zecer". 4940

KUCHMISTRZ, bufetowy, gospodyni 
potrzebni <Lo dużej restauracji. Szcze­
gółowe oferty składać: „Słowo Pol­
skie" pod „Wykwalifikowani". 4977

GOSPOSI uczciwej, samodzielnej, lu­
biącej dzieci do małego domu poszu­
kuję. Ul. Odona Bujwida 87. willa.

4910

LEK ARSK IE

LEKARZ dentysta stomatolog dr. 
med. E. Mikuliaz z* Lwowa, specja­
lista .» leczeniu chorób dziąseł, zę­
bów i jamy ustnej. Wałbrzych, ul. 
Słowackiego Nr. tel. 834. K- 3127

LECZNICA PSÓW, dużych zwierząt, 
szczepienie przeciw nosówce. Św. Woj­
ciecha 115, ordynacja 8 — 19. K3192

LECZENIE PSÓW, Żeromskiego 25 — 
godz. przyjęć 15 — 18. K3193

L O K A L E

SKLEP za zwrotem kosztów dó odstą 
pienia, róg Świerczewskiego i Fredry. 
Wiadomość: Fredry o-a. szklarnia.

4996

ZAMIENIĘ mieszkanie trzypokojowe. 
Chorzów koło Katowic na Wrocław. 
Wiadomość: Andrzejewski, Wrocław, 
Nowowiejska 64 . 5004

ODSTĄPIĘ sklep galanteryjny w bar 
dzo dobrym punkcie ’M  Dzierżoniów, 
Żymierski.eg-o 16. K3269

POSZUKUJĘ 2—3 pokoje z kuchnią— 
Kożuchów, Zalesie — zwrócę koszty 
remontu. Oferty 5011. 5011

M IESZKANIA 2 — 3 pokojowego naj 
ohętru-ej przedmieście poszuikuję, pil­
ne. Koszty ziwrócę. Zgłoszenia: Sło­
wo Polskie" pod „1915". 5059

POSZUKUJĘ pokoju przy rodzinie 
najchętniej Sępolno. Zgłoszenia „Sło­
wo Polskie" pod „Władysław". 5003

TRANSPORTY samochodowe daleko­
bieżne I miejscowe wykonuje DPS, 
Nowowiejska 20/22, tel. 3032. K 3035

ZAWIADOMIENIE. Podaje się do 
wiadomości, iż firma Stanisława Nar- 
kiewteza, zakład krawiecki mieszczą­
cy się dotychczas przy ul. Nowowiej­
skiej 9. przeniósł się na ud.' Stali­
na 104. 5025

NAGRODA 20.000 zł dla odmalazcy 
motocykla: BMW  340 cm sześć. Nr. 
rejestr. 9506. N r silnika 314.340. Nr 
fabryczny 314772. Skradziony 26 ma­
ja. Wiadomość: Daniluk ‘ Jen,. Wroc­
ław, ud. Traugutta 91. 5028

PRZYJMUJEMY , wszelkie . analizy 
techniczne. Analiza wody. Bartka 
Zwycięzcy 1 m. 4 Jelenia Góra.

K  3292
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K r a  M i t  m  z a M D K  o mistrzostwie
Polonia — Burza, IKS — Pafawag

Dziś na stadionie A ZS  zbiorą 
się tłumy publiczności. Nie dziwi­
my się. Dwa mecze, obydwa ma­
jące decydujący wpływ na wyło­
nienie mistrza okręgu —  to ma- 
.gnes nie byle jaki.

N ie stawiamy dzisiaj żadnych 
prognostyków.' Cztery drużyny mają tak w y ­
równany poziom, że chcąc odga­
dnąć wynik, należałoby analizo­
wać formę poszczególnych gra­
czy. Polonia przyjeżdża do W ro­
cławia zasilona amnestionowany- 
mi Żyżką i Andrzejewskim, ale 
i to nie wydaje się nam być atu­
tem wystarczaj ącym do zrówno­
ważenia szans własnego boiska i 
publiczności, jaką ma „Burza" 
grająca z meczu na mecz lepiej.

Spotkanie IK S  i Pafawag jest 
sprawą prestiżową z tego powo­
du, że drużyny te grają poza kon 
kurencją mistrzowską również o 
moralne mistrzostwo Wrocła­
wia.

W  razie zwycięstwa IKS, który 
ma w  dorobku sukces nad Polo­
nią na jej własnym boisku, dru­
żyna ta miała by równe szanse

W  harmonijnym nastroju odbyło 
się zebranie organizacyjne wrocła­
wskiego Związky Pływackiego, któ­
remu przewodniczył inicjator zało­
żenia własnego okręgu —  dyr. 
W U K F  mgr Skrockl.

do pierwszego miejsca ze swoim 
pogromcą „Burzą".

Po niedzielnych rozgrywkach 
nasza tabelka, o mistrzostwo 
Wrocławia przedstawiać się bę­
dzie w  następujący sposób: 1) 
„Burza" —  4 punkty (zwycięstwa 
nad IKS 2:1. Pafawagiem 2:0), 
przed?..,

Zebrani postanowili uruchomić o- 
bóz pływacki w  Sławie Śląskiej, w  
którym będzie , się szkoliło około 
600 pływaków z sekcji klubów Zw. 
Zawodowych, .wojska, milicji, klu­
bów sportowych i organizacji mło­
dzieżowych,

Pływacy mają swój okręg

de

/Polegnę
Tegoroczny Wyścig Dołkola Polski odbędzie się na olbrzymim sta­

dionie, którego tor będzie wynosić.. 2000 km. W idownia rozmieszczona 
będzie na trasie W arszawa —  Olsztyn —  Szczecin —  Poznań —  W ro­
cław —  Bytom — Kraków —  Częstochowa —  Łódź i Warszawa.

—  Ile widzów będzie- oklaskiwać naszych kolarzy? —  Nie wie­
my.

Bieg ten przybliży na pewno mieszkańców różnych dzielnic do sie­
bie.

Ślązacy będą bić braw a reprezentantom Pomorza, wrocławianie po­
znają sportowców z Gdańska i Lublina.

Wiemy już dziś, że na trasie donośląskiej zgromadzą się wycieczki 
z okolicznych miasteczek i wsi.

—  Oby serca tych ludzi zabiły radośnie na widok zwycięskich czo­
łówek w  barwach narodowych.

Kto — z kim — gdzie?
NIEDZIELA, D N IA  13.V I BE. 
Wrocław: Burzą —  Polonia

(Stadion AZS; g. 16.30; IKS —  
Pafawag (Stadion AZS ; g. 18.30). 
Otwarcie Święta Kult. Fiz. (Sta­
dion Olimpijski g. 9.). Błyskawi­
czny turniej piłki nożnej. (Sta­
dion Olimpijski g. 15.)

Zabrze: Praga — Śląsk II (pił­
ka nożna).

Poznań: „Motocyklowy Grand 
Prix Polski".

Łódź: Poznań —  Łódź ( o pu­
char śp .J . Kałuży).

Szczecin: Mistrzostwa Polski w  
•tenisie.

Radom: Radom —  Warszawa
(piłka nożna).

Kraków: Morawska Ostrawa 
—  Kraków (piłka nożna).

U s z y s c f ;
na Stadion OHmpHski

PR O G R AM  ŚW IĘ TA  

K U L T U R Y  FIZYCZN EJ  

Godz. 9.00. Otwarcie Święta —  
Defilada drużyn i organizacji 
sportowych -— zapalenie znicza. 
10.30 ■— 11.30, Pokazy gimnastycz 
ne młodzieży szkół średnich i 
powszechnych. 12.00. Tańce na­
rodowe. 13.00. Zawody pływackie 
na krytej pływalni. 15.00. Tur­
niej błyskawiczny piłki nożnej 
o puchar OKZZ, 10.45. Sztafeta 
olimpijska 17 45. Pokaz gimna­
styki przyrządowej —  Ofic. Szko 
ła Piech. 18.00 Pokaz gimnasty­
ki i zaprawy lekkoatletycznej w  
wykonaniu studentek i studen­
tów  Studium W.F. przy U.W .

Z A  G R AN ICĄ
Praga: Czechosłowacja —  Frań 

cja (piłka nożną);
Czechosłowacja —  Belgia (tenis 
—  Puchar Davisa)

Brno: Czechosłowacja B  —  Ho 
landia (piłka nożna).

Kopenhaga: Dania —  Włochy 
(tenis —  Puchar Davisa).

Budapeszt: Węgry —  Szwecja 
(tenis — : Puchar Davisa); Zawo­
dy gimnastyczne w  ramach 
Igrzysk Bałkańskich.

Birmingham: Anglia —  Holan­
dia (tenis —  Puchar Dayisa).

Do nowego zarządu weszli:
Prezes —  Tadeusz Drobut, wice­

prezes administracyjny —  Jeż, w i­
ceprezes sportowy —  Baracz, sekre 
tarz —  Krupska, skarbnik —  Nabór 
czuk. Członkowie Zarządu: wyszko­
leniowy —  Mużyłowski, propagan­
dowy —  red. Ostańkowicz, i inż. 
Smoderek.

Kapitan sportowy —  J. Ciemny. 
Komisja dyscyplinarna; —  inż. Pe - 
piowski, Butler, Marczyński, M aków  
ski, Kubisiewicz.

Komisja rewizyjna: m jr Stysło- 
wicz, Durski, mgr Kapko, Nestoro- 
wicz, i  mgr Krzysik.

&port w kilku wierszach
Czołowy miotacz ZSRR, Estończyk 

Heino Lipp znajduje się w doskona­
łej formie. Podczas ostatniego me- 
czu Estonia —- Gruzje, poza dosko­
nałymi wynikami w kuli i dysku 
(16, 28; 46,52), osiągnął ne 110 m 
przez płotki czas 15,2 selk.

Zatopek uzyskał najlepszy ,wyinik 
tegoroczny w Euiropie na 3.000 m, 
czasem 8:14,4 min.

Łomowski znowu poprawił swój 
wynik w kutii, osiągając odległość 
1*5,51 m, podczas meczu Cracovia — 
Opawa, wygranego p>rzez Cracovuę 
79:58 pfct. W remach tego meczu, A- 
demczyk zajął' drugie miejsce w dy­
sku z wynikiem 39,67 m.

Tony Żale - Zalewski, Polak z po­
chodzenia, zdoibył ponownie tytuł mi 
strza świata w wadze średpieg, nokau 
tuijąc w III rundzie Rocky Graziatno. 
Spotkanie oglądało 26 tys. widzów.

Anglia prowadzi z Holandią w me­
czu o Puchar Davisa, mając wygrane 
2 single i  oddając piunkt w grze po­
dwójnej.

Czechosłowacja —■ Belgia 1:1, tak 
brzmi stan meczu o Pucha-r Davisa 
po pierwszym dniu rozgrywek. Drób

ny pokonał Patena 6:4, 6:3, 6:1, a 
Cernik przegrał po ciężkiej walce z 
Washerem 4:6, 6:2, 4:6, 3:6..

Łódź pokonała Warszawę w meczu 
o Puchar śp. Kałuży w stosunku 1:0 
(0:0). Reprezentacja Warszawy była 
osłabiona bratkiem konifcuzjcwanych: 
Waśki, Górskiego i Oprycha.

Mistrzostwo Szwecji w piłce nożnej 
zdobyła, znana w Polsce, drużyna 
Noprkoepłng, bijąc w decydującym 
spotkaniu FK Malmore 2:1.

Brawo bokserzy Pafawagu. Mimo 
sezonu letniego, sekcja pięściarska 
wyjeżdża na 2 mecze do Krakowa i 
Gliwic. Przeciw „Wtiśle“ i „Piastowi** 
walczyć będą Faska, Czajkowski, Po 
powski, Szczepan, Szitolc, Krupiński, 
Smyk i Stec.

Spychała dale,, zwycięża na kortach 
tenisowych Angsliii. Tym razem za­
kwalifikował się on do półfinału tur­
nieju o mistrz. Anglii Zachodniej.

Obóz Olimpijski dla piłkarzy roz­
pocznie się 12 lip ca w Warszawie.

W pierwszym dniu mistrzostw te­
nisowych Polski wygrali faworyci: 
Tomaszewski, Ol ej naszym, Skonecki. 
Tłoozyński, Bratek, Kończak

* • a
Ziemie Zachodnie reprezentować będą w  „Tour de Pologne** wroefa 

wianie Terlikowski (IKS) i Wesołowski (Sieć) oraz Konopczyński —» 
(Odra —  Szczecin).

Poza tym zgłoszono ostatnio Rogalskiego i Richtera —  (Byd­
goszcz), Kipińskiego —  (Okęcie) i Łazarczyka —  (Częstochowa). #

Ozdobą witryn sklepowych, holów  i poczekalni kinowych i teatral 
nych są piękne afisze wyścigu, przedstawiające na tle mapki ścigają­
cych się kolarzy.

Afisz taki będzie również cenną pamiątką w  Świnicach klubów  
dolnośląskich współpracujących z wyścigiem.

0 0 0
Kibice kolarzy pytają nas, czy można dać kolarzom wodę na tra­

sie i czy wolno oblewać przejeżdżających „kubłami wody**.
—  Wolno. Jak najwięcej, tylko proszę pamiętać, że regulamin nie 

zezwala na podawanie napoi w  naczyniach szklanych, bo to powoduje 
liczne wypadki. —  Wolno również oblewać zawodników wodą, ale... 
bez kubłów.

Wiadro rzucone życzliwą ręką mieszkanki Psiego Pola przewróciło 
podczas Wyścigu W .P .W  kolarza i spowodowało przez to stratę drogo­
cennych minut. Ost.

Budapeszt i Wrocław
spotkają się iu  m ię d zy n a ro d o w y m  m eczu  
g » a ł § € € B E * s lk g B M

Wrocławski O ZPN  otrzymał już po 
twierdzenie o przyjeździe w  dniu 
18-go lipca reprezentacji: piłkarskiej 
Budapesztu, która rozegra spotkanie 
z reprezentacją Wrocławia,

Drużyna nasza zasilona będzie kil 
koma piłkarzami olimpijskimi.

W rocław oczekuję z wielkim za­
interesowaniem tego spotkania, pa­
miętając o wielkich zwycięstwach 
piłkarstwa węgierskiego w  bieżą­
cym sezonie. Reprezentacja Węgier 
rozgromiła ostatnio Rumunów (9:0), 
a  trzeba pamiętać o tym, że dru­
żyna reprezentacyjna jest prawie

równoznaczna z teamem Budapesz­
tu. Będziemy więc oglądali grę n *  
bardzo wysokim poziomie.

Dymisfa
u d a d z  p i łk a r s k i c h  

Zarząd DO ZPN  i Wydział Gier 
i Dyscypliny na skutek pisma 
PZP N  uchylającego dyskwalifi­
kację p. Sichera ze Świdnicy oraz 
z powodu nowych komplikacji w  
rozgrywkach mistrzowskich, po­
dały się do dymisji.

Walne zgromadzenie zwołane 
zostało na dzień 24-go lipca.
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r^ziewczyna 
i aloM

Amerykański milioner Wood przypomina w  ostrych 
Iłowach swemu współpracownikowi inż. Smithowi, w  
jakim właściwie celu został wycofany akt oskarżenia 
wystosowany przeciwko niemu do prokuratury Mię­
dzynarodowego Trybunału w  Norymberdze.

—  Miło mi, że się rozumiemy.
—  Tak. A le z pańskiej strony, doktorze, nite .widzę 

.potwierdzenia tej zasady.
Niemiec spojrzał na niego pytającym wzrokiem.
—  W  momencie, w  którym poznaliśmy się, pańskie 

badania naukowe posunięte były bardzo daleko. Twier­
dził pan, że potrzeba mu kilku tygodni do ich ostatecz­
nego zakończenia. Ja dałem panu nie kilka, ale kilkana­
ście tygodni czasu. I cóż? Wyników niema.

—  Pozwoli pan, że przypomnę mój referat, jaki zło­
żyłem na jego ręce w  ubiegłym tygodniu.

—  Pański referat jest całkowicie bezwartościowy! 
to, co pan podał w  nim, znane jest wszystkim- od dnia 

47 lipca 1945 roku.
—  Od dnia, w  którym rzucona została na Japonię 

pierwsza bomba atomowa? Wiem. Nie sądzę jednak, aby 
tajemnica tej bomby znana była światu!

Milioner wzruszył lekceważąco ramionami.

—  Pan obniża poziom naszej dyskusji —  powiedział
—  Obojętne, czy tajemnica tej bomby znana jest świa­
tu, czy nie. Wystarczy, że znana jest mnie. Materiał, za­
warty w  pańskim referacie, nie przyniósł pod tym 
względem niczego nowego. Nie tego spodziewałem się 
po panu! -------

—  W  badaniach naukowych trzeba być przygotowa­
nym na różne niespodzianki. Wszystko zależy nie raz od 
szczęścia, od zwykłego przypadku. Trzfeba wiele czasu 
i cierpliwości, aby...

—  Panie doktorze Schmidt! —  przerwał mu mr. 
Wood. Obaj wiemy, jak te rzeczy wyglądają. Sprawa po 
lega na czym innym. Pan obiecał mi wyniki rewelacyj­
n a  -i zupełnie nowe! •

Schmidt chciał coś powiedzieć, ale milioner nie do­
puścił go do słowa.

—  Pan obiecał wyniki rewelacyjne i pan miał pra­
wo obiecywać je. Pańskie osiągnięcia upoważniły go do 
tego. Cenię wysoko pańską wiedzę, tak wysoko nawet, 
że nie mogę uwierzyć, aby badania pańskie stanęły na 
martwym punkcie! Proszę mi wyjaśnić dlaczego nie było 
o nich nic w  pańskim referacie?.

—  Badania moje szły zapewne w  złym kierunku. 
Izotop uranu 238 nie wykazał tych właściwości, jakich 
się po nim spodziewałem. SpraWy nie uważam jednak za 
przegraną i jeżeli będę miał możność dalszej, swobodnej 
pracy...

—  Pańskie badania szły we właściwym kierunku! —  
milioner uderzył dłonią o stół. Doświadczenia potwier­
dziły teorię. Gdybym nie miał tej pewności, pańska o- 
soba nie interesowałaby Finie wcale.

—  Skoro jednak nie jestem w  stanie przedstawić 
panu nic nowego, to dowodzi, że...

—  To dowodzi, że pan nie chce mi nic przedsta­
wić! Pan gra podwójną grę, panie Schmidt!

W  oczach doktora ukazał się ledwie dostrzegalny 
cień zakłopotania.

—  N ie rozumiem...
Milionier sięgnął jeszcze raz po. papierosa. Chwilę 

palił w  milczeniu po czym odezwał się: _
—  Pan jest Niemcem, panie doktorze. Naród nie­

miecki pragnie odwetu. Dobrze. O tym można pomówić. 
Wojna... zawsze były wojny. Nie leżą one w  sprzeczno­
ści z mymi interesami. Owszem. —  mr. Wood nachylił się 
nad biurkiem i uniósł do góry prawą dłoń —  A le ja je­
stem kupcem! —  dłoń opadła gwałtownie^—  i  jeżeli in­
westuję kapitał w  pańskie badania, to chcę,.aby kapitał' 
ten przyniósł zysk mnie, a nie komu innemu!

Pochylony nad biurkiem, z ręką płasko wyciągniętą 
przed siebie, trwał długi czas nieruchomo. Zimne spojrzę 
nie stalowych oczu wpiło się z naciskiem w  twarz dok­
tora Schmidta.

Wstał. Jego wysoka, chuda postać miała w  sobie 
coś groźnego.

—  Daję panu miesiąc czasu. —  oświadczył suchym 
tonem. —  Jeżeli przez ten czas nie otrzymam zadawala­
jących wyników pańskiej pracy, wyciągnę z tego kon 
sekwencje. Nie potrzebuję dodawać, że nie ograniczą się 
one do wymówienia panu posady.

Doktor powstał również. Jego obrzękła, krwią na- 
biegła twarz wyrażała gwałtowne wzburzenie. Zdawa­
ło się, że wybuchnie niepohamowanym gniewem. Po 
chwili jednak opanował się. Bez słowa odwrócił się od 
biurka i skierował . do wyjścia. Gdy był już przy 
drzwiach, mr. Wood zawołał:

(Dalszy ciąg jutro)
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Niedziela mrocłaujska
uj letnim słońcu

ławiak i siada obok nimfy. Nim­
fa wysmarowana olejkiem pach­
nie trochę rycyną, a trochę rzepa­
kiem —  niemniej jednak w  zie-

B stalono ogólnie, wprawdzie 
nie przez astronomów, nie 
mniej jednak w  sposób wiarygo­

dny, bo oparty na wieloletnim 
doświadczeniu, że sionce niedziel­
ne ma inny blask niż każdego 
dnia, w którym się pracuje.

Od rana uśmiecha się perspek­
tywą odpoczynku, przyjemności, 
wycieczki czy spaceru. Niedzielę 
wrocławską można spędzić bar­
dzo różnorodnie. Jest gdzie pójść, 
jest gdzie pojechać. Każda z dziel 
nic miasta ma jakiś swój „pie­
przyk", specyficzny wdzięk i 
przynętę.

UROK WODY

K to wie jednak, czy nie naj­
większy urok Wrocławia, u- 
rok który zniewala i któremu nie 

podobna się oprzeć -— kryją Wo­
dy Odry.

Panno Liii, ma pani najpięk­
niejsze nogi na świecie... —  

oświadcza się w  ten sposób spa­
lony na brąz zapewne student 
medycyny. Medycy bowiem za­
czynają lustrację kobiet od nóg 
i do damskich kończyn szczególną 
czują sympatię.

LiU, aczkolwiek nie jest gła­
zem, stwierdza obiektywnie pod 
adresem mężczyzny:

—  W y wszyscy jesteście jedna­
kowi...

NIE W SZYSCY SĄ  
JEDNAKOWI

Nie, stanowczo panna Liii nie 
jest sprawiedliwa. Nie wszyscy 
są jednakowi. Tam, w  oddaleniu, 
gdzie krzak nadbrzeżny daje spo­
kojny cień, siedzi samotny mło­
dzian z kasetą farb. Nie patrzy 
ani na piękne nogi, ani na inne 
ujawnione wdzięki. Patrzy ' na 
Odrę. Jej światła, jej tonację, 
barwy i nieprzeparty urok —  
próbuje oddać poprzez pryzmat 
oczu artysty. Nadjeżdża moto­
rówka. Ciągnie za sobą ogon pia­
ny. Słychać śmiechy jadących, 
gwar rozmowy i 'Wesołe' okrzyki. 
Wycieczka.

Na kajaku, albo ha łódce moż­
na się przejechać we dwójkę. 
Brązowe ramiona sprawnie poru­
szają Wiosłami.

Jerzy, Odra jest cudowna... 
Jerzy odwraca opaloną twarz 

do Sąsiadki i pokazuje białe zęby 
w  uśmiechu.

-f- Jerzy,:, jest bardzo przyjem­
nie jechać z tobą. Jerzy...

W YSPA  MIŁOŚCI

W ydaje mi się, że młodzian po 
wiosłował w stronę „Wyspy 

Miłości". Zielona wyspa: drzewa 
i krzewy. Zakątek dla romanty-: 
ków. A  tu zaraz z brzegu: uczta' 
Jest piwo i limoniada, kiełbasa, 
kwaśne ogórki i nieodstępne jaja. 
Panowie w  szelkach i z brzuszka­
mi. Panie, również niekrępUjąco 
roznegliżowane. Nie ma to nic 
wspólnego z nastrojem roman­
tycznym i nie usprawiedliwia 
nazwy wyspy. Być może,' dalsze 
zaciszne miejsca promują miejsce 
na wyspę miłości.

Odra usposabia bardzo roman­
tycznie. Dlatego lepiej chodźmy 
teraz na ląd. Gdzie? Do Parku 
Szczytnićkiego. Jaśmin pachnie 
poziomkami. To także odurza, ale 
•już trudno...

OBRAZEK K INOW Y

Największe powodzenie mają 
zaciszne ławki. I znowu pa­

ry. W  cieniu wielkich kasztanów 
klasyczny, kinowy obrazek: mo­
ment przed pocałunkiem.

Nie trzeba . płoszyć zakocha­
nych.

W  słonecznej alei skrzypią 
wózki z dziećmi. Różowe, niebie­
skie kołderki. Różowe, niebie­
skie falbanki. I czerwona buzia 
krzykacza: aaaa... aaaaa... Zaraz, 
zaraz mama da... I mama daje.

Przez mostek nad strumieniem 
idą młode dziewczyny: Trzymają 
się pod ręce, gryzą/" igły sosny i 
zwierzają sobie „sekrety". 
MIĘDZY NIEBEM A  ZIEMIĄ

i, co chcą silniejszych emocji 
i którym spokojny kontakt 

z przyrodą w  formie odpoczynku 
na łące, na plaży,, w  parku nie 
wystarcza ?— pojadą na karuzelę. 
Może być na Krzykach, może być 
na Psim Polu. Z daleka, na wszyst 
kie kolory pomalowane ogrodze­
nia, —  sygnalizują miejsca za­
baw.

Na placu przed karuzelą —  lu­
dzi aż gęsto. Cisną się do kasy. 
Każdy chce pobujać wysoko. 
Chce raz w  niedzielę kołysać się 
między niebem a ziemią.

Zielone łódki na długich li­
nach, rozpędzone wahadłowym

lonym kostiumie kąpielowym —  
stanowi obiekt godny zaintere­

sowania. S Bądźmy dy­
skretni i nie interesuj 
my się tym zaintere­
sowaniem.
POD PARASOLKĄ  
Tu znowu całe to­

warzystwo.? Skupia za 
przyjaźniono Todziny. 
Jest kilku. mężczyzn, 
kilka kobiet, dzieciar­
nia.

Parasolka w. kwia­
ty śmiesznie za mała 
ma do spełnienia1 za­
danie -'przerastające 
jej możliwości: ochro­
nę obfitych kształtów, 
wylewających się z 

-trykotu poza brzegi 
parasolki. Dama roz­
dziela kanapki, chleb 
ż wędliną i twarde 
jaja między zebrane 
towarzystwo. '
’’ —Faktycznie, woda
wyciąga, stwierdza 
dziwne zjawisko roz­
budzonego apetytu, 
chudy dla kontrastu 
jegomość.

Dzieciaki porwały 
swoje bułki i skaczą po plaży. 
Nikt ich nie utrzyma-, aby siedzia-" 
ły ha jednym miejscu. Felek prze 
koziołkował kilka-razy i utytłał 
bułkę w piasku. Zosia odtańczy­
ła coś w  rodzaju tańca'o nazwie 
jeszcze nie ustalonej.

Felek, Źósiu, Józek! —r woła 
zapewne ich mama, piegowata, 
ale foremna blondyna.

Odi a: v  ''yciąga wszystkie -spo]- 
rżenia, piękna ponętna ko­
bieta. Gdy tramwaj przejeżdżą 
przez któryś z licznych mostów 
na Odrze -7-  w  jej stronę odwra­
cają się głowy. W  oczach patrzą­
cych zapala się blask tęsknoty. 
Ach, znaleźć się nad Odrą, na 
piasku, na trawie...
, Chodźmy więc -w niedzielę na 
plażę. Może być dzika, może być 
nie dzika. Przyciąga wrocławian 
jak magnes. Dziwne są brzegi 
Odry: wysłane zielenią trawy, 
dają miękkość łąk; i orzeźwienie 
bliskością wody.

Na plaży tłoczno. Tu całe towa­
rzystwo. Tam romantyczna para. 
Samotna piękność nigdy długo 
samotną na plaży nie będzie:
? —  "Pani pozwoli?
, Ostatecznie, dlaczego nie ma 
pozwolić? Zza plażowych okula­
rów patrzą wzajem1, na siebie o- 
czy kobiety i mężczyzny.

—  Niczego... swierdza w
myśli, szukający przygód wroc-

ruchem, podbiegają wysoko w  
góęę, dziobem prostopadle do 
ziemi. Dziecięce reminiscencje 
letnich wakacji i huśtawki w  o- 
grodzie...

Zbliża się nowe towarzystwo: 
ich dwóch i ona jedna. Wszyscy 
liżą czekoladowe lody na patyku 
w sposób wytworny i wskazujący 
na dłuższą praktykę w  tym kie­
runku. Młodzi mężczyźni najwi-

Cn&s^aw. If l i ło M Ł

'Wyprawa do Laóu
Drzewa ogromne, że nie widać szczytu,
Słońce zachodząc różowo się pali 
Na każdym drzewie, jakby na świeczniku,
A ludzie idą ścieżką,, tacy mali.

Zadrzyjmy głowy, weźmy się za r^ce,
Żeby nie zgubić się w  trawach jak w  borze* 
Noc już na kwiaty nakłada pieczęcie 
I z góry spływa kolor po kolorze.

A  tam nad nami uczta. Dzbany złota, 
Czerwone wina w cenowej miedzi.
I  wiezie dary powietrzna karoca 

Dla niewidzialnych królów, czy niedźwiedzi.

doczniej zabiegają o względy pul 
cbnej blondynki. Piękność z Ko­
żuchowa, a może miss Psie Pole 
chce próbować zręczności, w  
strzelnicy:

;— Na łódkie nie czuję powo­
łania —  grymasi blondynka. —  
Kręćka na tych fruwających sie­
dzeniach zaznać —  żadna frajda. 
Postrzelam se... <

Na znak, że to potrafi, Strzeliła 
połyskiem niebieskich oczu na 
'fft-awo w stronę szatyna i zaraz 
potem na lewo w stronę bruneta. 
Obaj byli- zadowoleni.

Widziałam potem tę trójkę w  
obrotowym rozpędzie karuzeli. 
Panna przypięta pasami do fru­
wającego krzesła piszczala prze­
raźliwie. Adoratorzy śmiali się.

Kto zejdzie z fotelu, niepewnie 
czuje się na nogaefy Toteż każdy 
z partnerów mocno przyciska ra­
mię towarzyszki.

—  A  co, nie było przyjemnie.
—  Przyjemnie.,. —  rozmarzo­

nym głosem Stwierdza dziewczy­
na.

LODY I POCAŁUNEK

Iak przyjemnie — to już do­
brze. Niedziela jest od tego, 

aby było przyjemnie. A  może w 
tej eukierence z ogrodem warto 
zjeść porcję lodów? Gra muzyka 
i można potańczyć.

— Panno Stasiu, chodźmy ns 
lody.

(diikońctwk na sir. ł-e )l
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Czeskie barykady 1848 r.

Czerwone »Zielone §więta«w Pradze
rą celebrował ks. Jan Arnold.-A  
potem ludność udała się dwoma 
pochodami na ulice Pragi, śpiewa 
jąc pieśń tak bliskiej każdemu 
sercu polskiemu melodii: „Hej,
Słowianie..."

Nagle od strony. Prochowej 
Bramy rozległy się strzały i za­
raz za nimi krzyk: „Prażanie!
Zdrada, budujmy barykady!..."

I  tak na* ulicach stolicy nadweł- 
tawskiej, niby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, wyrosły 
barykady z kamieni, wyrwanych 
z bruku ręką czeskiego robotni­
ka. Znajdowały się one wszędzie: 
na Starym Mieście, na Smicho- 
wie, na Małe Strane. W  mieście 
rozgorzał bó j.. ,

A  wtedy z podskalskiego brze­
gu zniknęły łódki rybaków. Zna 
lazły się one na Wełtawie, gdzie

braniu do Klementina. X zebra­
nia tego wysłano deputację do 
Windischgraetza z żądaniem, aby 
wojska cesarskie opuściły miasto. 
Była to przysłowiowa cisza przed 
burzą, która już zbierała się groź­
ną chmurą nad Złotą Pragą.

A  właśnie zbliżał się dzień 12 
czerwca, pierwszy dzień Zielo­
nych Świątek, na które tak bar­
dzo cieszyli się uczestnicy Zjazdu 
Słowiańskiego z Polakami na cze­
le.

„OBYW ATELE! DO BRONI!
BUDUJCIE BARYKADY!..."

Ną Końskim Targu (obecnie 
Vaćlavske Namesti) zgroma­

dziły się tłumy mieszkańców Pra­
gi. Można było wśród nich zoba­
czyć robotników z fabryk, rze­
mieślników, mieszczan i studen­
tów. Wszyscy słuchali mszy, któ-

Jeszcze raz zwyciężyła brutal­
na przemoc, jeszcze raz zwycięży­
ła „ideologia świętego przymie­
rza", którego wyznawcą był ks. 
Mettemich, a wykonawcą mar­
szałek Windischgraetz.

Ale ziarno rewolucyjne padło 
na podatny grunt. Robotnik pra­
ski i rzemieślnik nie zapomniał 
tej chwili, gdy z bronią w  ręku 
po raz pierwszy na barykadach 
bronił praw ludu...

Turysto polski, wędrujący daw  
nym szlakiem pp. Libelta i Ber- 
wińskiego, czy nie słyszysz w  ten 
pogodny dzień czerwcowy nad 
brzegiem Wełtawy piosenki o 
wiernych Podskalakach?

H. M. HOFFM ANOW A

r P  urysto polski, który właśnie 
i  teraz masz szczęście oglą­

dać w  promieniach czerwcowego 
słońca ulice i ulic :ki „21atej Pra- 
hy", nie zapomnij w  swej bez­
troskiej włóczędze po mieście za­
wędrować na prawy brzeg Weł­
tawy, w  kierunku obecnej dziel­
nicy „Brańiku". Tu właśnie kie­
dyś istniało „Podskale". TJziś -o 
nim wspomina tylko piosenka 
Hasiora, którą czasami zanuci 
ktoś na przedmieściach Pragi.
' Przed stu laty było tutaj zu­
pełnie inaczej. Te nowoczesne ka­
mienice, na które patrzysz w  tej 
chwili, powstały stosunkowo nie- 
tawno, bo w  początku X X  wie- 
k u . Przed wiekiem, kiedy inni 
przybysze z bratniego kraju 
zwiedzali stolicę Czechosłowacji, 
szumiały nad tym brzegiem Weł­
tawy zielone wikliny i rozpoście- 
i-ały się szeroko wielkie, piaszczy­
ste łachy, Na tym złocistym pia­
sku widniały długim szeregiem 
łodzie rybackie, których właści­
ciele zasłużyli na tę wzmiankę w  
hasierowskiej piosence: „Naj­
wierniejszy z Czechów... właśnie 
wierny Podskalak"...

baroy a naś prapor
Dnia 19 kwietnia 1848 roku w  pierwszym  

czeskim piśmie pod redakcją Karola Havliczkl 
pt, „Narodni Novisy‘‘ ukazał się wiersz polskie­
go poety, pisany specjalnie dla Czechów. N ie­
stety, redakeja nie podała nazwiska autora te­
go wiersza, który świadczy o przyjaźni łączącej 
oba narody już przed wiekiem.

umiejętnie postawione tworzyły 
most pontonowy, łączący powstań 
ców z brzegiem smichowskim. 
Podskalacy dali w  ofierze swój 
jedyny majątek —  swe łodzie —  
aby tylko powstańcom ułatwić 
połączenie z innymi oddziałami 
gwardii narodowej.

Narodowe Gwardie w  Czecho­
słowacji liczyły wtedy 54.000 u- 
zbrojonych ludzi a ponadto 60 
tysięcy bez broni. Niestety, do o- 
toczonego kordonem wojsk cesar­
skich miasta nie mogła nadejść 
żadna pomoc... Powstańcy prascy 
z barykad po pięciodniowym bo­
ju zmuszeni byli się poddać, 
gdyż 38 tys. karabinów w  rękach 
innych gwardzistów poza obrę­
bem miasta ńiilćzało jak zaklęte...STO LA T  TEMU N A D  

W E Ł T A W Ą -

Przenieśmy się myślą w drugą 
połowę ubiegłego stulecia. Oto 
jesteśmy w  “wąskich Uliczkach 
starego miasta... - Już. ucichł na 

. kamienistym , bruku , stukot : koń­
skich kopyt dyliżansu, -który przy 
wiózł gości z Polski na pierwszy 
Zjazd Słowiański w  Pradze. Zmę 
czerń wprawdzie podróżą, ale ra­
dośni,, spoglądają demokraci pol­
scy dookoła.

■—  Nareszcie jesteśmy nad We! 
t ą w ą e i . e s ź ą  ;śię Karol Libelt i 
przyjaciel jogo Berwiński, a zda­
nie ich podziela całkowicie póź­
niejszy twórca Zakładów Naro- 

, dowych „Ossolineum" —-  Maksy­
milian Ossoliński.

Jakże inaczej płynie teraz ży­
cie w  stolicy nadwełtawskiej niż 
przed kilkunastu laty! Z  dalekiej 
Francji, sąsiedzkiej i bratniej 
Polski powiał ożywczy prąd re ­
wolucyjny z ląt trzydziestych,.. 
Chwieje się tron rakuski Ferdy­
nanda I, a nowym prądom libe­
ralnym nie może się nawet prze­
ciwstawić wszechpotężny książę 
Metternich.

Po wielowiekowym letargu od 
wojny pod Białą Górą (1620), na­
ród czeski znowu zaczynał żyć— 
Dnia U  marca zwołano w  Pradze 
pierwsze w  historii tęgo kraju 
rady narodowe. Wszędzie tworzy 
ły się spontanicznie narodowe 
gwardie, których zadaniem było 
stać na straży swobód obywatel­
skich, Stery rządzące, szlachta i 
wysocy urzędnicy, związani z 
chwiejącym się tronem Habsbur­
gów nie dali jednak za wygraną.

Jednego dnia próbowano za­
bronić wstępu członkom Rady 
Narodowej na salę obrad. A  wte­
dy zjawiło się z dalekiego przed­
mieścia, z Pędskala, trzystu chłop 
ców w  charakterystycznych czap­
kach z daszkami, którzy przyszli 
upomnieć się o swoich przedsta­
wicieli narodu. I wtedy państwo 
ustąpiło...

Pozornie jednak tylko... Bo oto 
wkrótce przybył do stolicy nowy 
wódz wojsk cesarskich, roarszą* 
łek polny ks. Alfred Windiśch- 
graetz. Nie minęło parę dni i uli­
ce Pragi znowu zaroiły się od 
mundurów żołdaków cesarskich, 
wzmocniono patrole, a koszary 
tętniły gwarem i ruchem. Ale 
prażanie nie zlękli się windisch- 
graetzowych żołnierzy. Wszędzie, 
na każdym placu w  mieście —r\ 
ćwiczyła młodzież, należąca do 
gwardii narodowej. Raz po raz 
obok musztry niemieckiej rozle­
gała się komenda w języku czes­
kim: „Zaiocte spolky v prayo!

Skidy v chód!"
Czwartego czerwca doszło do 

rozruchów w  miejscowości pod­
miejskiej. żw. „Holesowickie Mły 
ny“ (obecnie wchodzące w  obręb 
miasta). Przy rozpraszaniu mani­
festujących robotników wojsko 
marszałka polnego użyło broni.

Następnego dnia na rogach li­
lie w  Pradze pojawiły się afisze, 
które rozlepiali studenci, wzy wa­
jący do tłumnego udziału w  zja-

Ejh le , nas prapor jasny a spanily 
Jak  se nesełe on pred nami vznasi,
V  cernen&m póli sv it i ofe l biły.
Go tyto barvy, co ten prapor h lasi? 
Ćernonost jasna barna jest plamena 
J&ns snetło rode snet uyzably hreje 
Tak my ve svetę sirókem dalekenn 
Sirime snctlo, svobody, nade je.
Belost ta snena barva jest cistosci 
Barna hołubi i strib ra  ryzeho,
Tak my uprimne beze vsi hytrosti 
P rim eri nesem do snete cełeho.

A  nam tez Cesi, vevodi Iev były 
J&ńż statuę svetlo i  snobodu branil,
Spójnie se paskau bratrstna i  siły,
Zd rm  budiż Cechu! Tys nzajemnost hranil 
gmele mużeme nztycit znaky snoje 
C it i je budou veskere narody,
Za Dolnost pujdem oba dwa do boje 
H a jit i suetło, prane i snob ody.

I  dzisiaj stroje ludowe w  Czechosłowacji są tak samo piękne I barwne 
jak w  roku 1848

Bakterie bombardują bakterie...
Bakteriofagi —  to potężna armia 

przeciwbakteryjna, bardzo roz 
powszechniona w  przyrodzie; 

znajdujemy je w  kale ludzi zdro­
wych i chorych, w  kale zwierząt do_ 
mowych, w  ziemi i w  wódzię, spe­
cjalnie w  wodzie ściekowej i zanie 
czyszczonej.

Są one bardzo swoiste i niszczą 
tylko te gatunki bakterii, na które 
się wyspecjalizowały.

Zjawisko atakowania bakterii 
przez bakteriofagi możemy obsarwo 
wać w  mikroskopie elektronowym 
(specjalnym mikroskopie uwidacz­
niającym te maleńkie twory), a na 
wet je fotografować.

Badacze amerykańscy utrwalili 
cały ten proces na taśmie filmowej. 
Oglądąjąc film, widzimy, jak bak­
teriofagi zbliżają się do bakterii, o- 
taczają ją, przebijają osłonkę bak­
teryjną i częściowo wnikają do cła 
la bakteryjnego; mikroby wtedy 
pęcznieją, a w  końcu pękają: nastę­
puje wewnętrzny wybuch, bakteria 
rozbija się na drobniutkie cząstecz­
ki. Należy zaznaczyć, że bakteriofagi 
w  czasie całego opisanego wyżej 
procesu nie giną, a wręcz odwrotnie 
—  żyją i rozmnażają się.

Powiedzieliśmy, że bakteriofagi są 
ściśle wyspecjalizowane, to znaczy 
że jeden bakteriofag działa tylko 
przeciwko odpowiedniemu gatunko­
wi bakterii. Np. bakteriofag, który 
niszczy bakterie czerwonki, nie bę­
dzie. czynny w  stosunku do innych 
bakterii

nym trzymaniu w  ciepłarce spojrzy 
my znów na pożywkę, zauważymy 
wręcz odwrotne zjawisko. Mętna 
pożywka —  przejaśniła się, a w  kro 
pelee bulionu wziętej pod mikro­
skop zobaczymy o wiele mniej bak 
tern i co najciekawsze, zupełny 
brak pewnego ich gatunku, a mia 
nowicie pałeczek.

Jak to się stało? Go było przyczy­
ną zniknięcia pałeczek z pożywki?

Fakt ten długo fascynował bakte 
riolcgów, którzy nie mogli znaleźć 
dostatecznego dlań wytłumaczenia. 
Dopiero uczony francuski d‘Herelle 
wyjaśnił go, przedstawiając w  1917 
r. Akademii w  Paryżu wyniki swo 
ich doświadczeń.

Przeprowadził następujący ekspe­
ryment: odrobinę płynnego kału, po 
chodzącego od chorego na ezerwon 
kę, dodał do hulionu, który po 24 
godzinnym trzymaniu w  ciepłarce 
przesąozył przez filtr bakteryjny. 
Przesącz ten miał tak silne działa­
nie bakteriobójcze dla bakterii czer­
wonkowych, że nawet wielotysięcz­
ne jego rozcieńczenie hamowało ich 
rozwój. Przesącz ten, wolny od ja ­
kichkolwiek bakterii widzianych w  
zwykłym mikroskopie, musiał za­
wierać istoty żywe, gdyż można je 
było przenosić z pożywki na pożyw  
kę i rozmnażać. Istoty te były jed­
nak o wiele mniejsze ad bakterii i 
przechodziły przez filtry bakteryjne. 
D ‘Herelłe nazwał je bakteriofagami.

W spółżycie i  walka, to dwa za 
sadaicze elementy, spotyka­
ne aa wszystkich szczeblach 

rozwojowych istot żywych. Zjaw i­
ska sprzecc-aę, lecz nieodmiennie 
obserwowane w  każdym środowisku 

żyjącym. .
Zajrzyjmy na chwilę do laborato­

rium bakteriologicznego, gdzie- uczę 
ni w  specjalnych przyrządach, zwa­
nych cieplarkami, hodują mikroby, 
te małe istoty żywej niewidzialne 
gołym okiem, a tyle nieraz groź­
nych chorób sprowadzające na czio 
wieka.

Spróbujmy na jakiejkolwiek po­
żywce do hodowania bakterii, na 
przykład ha bulionie, zaszczepić 
drobiną, kału. Wstawmy go do ciep- 
larki, a po kilku godzinach lub le­
piej na drugi dzień, zajrzyjmy do 
niego. Cóż się; okaże?

Bulion, który* przed wsławieniem  
do ciepłarki był przeźroczystym pły 
nem- - zmętniał, a kropelka jego, o 
gladana pod mikroskopem, ukaże 
zdziwionym oczom milionowy świat 
Istot żywych o rozmai ty cli kształ­
tach, jak ziarenka, pałeczki itp. Są 
to różne gatunki bakterii, żyjące 
obok siebie w  największej zgodzie.

Dodajmy jednak do tej hodowli 
odrobinę płynu uzyskanego ze ście­
ków kanalizacyjnych, przesączając 
go przez filtry bakteryjne, a więc 
płynu wolnego od mikrobów widział 
nych pod zwykłym mikroskopem. 
Jeśli po kilku czy kilkunastu godzin

Mało tego, w  obrębie tego same­
go gatunku bakterii, powiedzmy bak  
terii tyfusowych, swoisty bakterio­
fag tyfusowy nie będzie niszczył 
wszystkich szczepów tyfusowych. 
Wydzielono kilkanaście podtypów pa 
łeczki tyfusowej, z których każdy 
ma swoistego bakteriofaga.

Odsłonięcie tajemnicy bakteriofa­
gów nasunęło myśl wyzyskania tego 
odkrycia dla celów praktycznych w  
walce człowieka z zarazkami choro­
botwórczymi. I  tak zastosowano i  w  
dalszym ciągu stosuje się bakterio­
fagi czerwonkowe do leczenia czer­
wonki bakteryjnej, często z dobrym^ 
wynikami.

Ostatnio w  śwlecie naukowym du 
że zainteresowanie wywołała spra­
w a  bakteriofagów tyfusowych, a w  
szczególności ich daleko idące w y­
specjalizowanie, pozwalające na po­
dział bakterii tyfusowych na kilka 
naście podtypów. Możliwość tak do 
kładnęj analizy szczepów tyfuso­
wych, wyhodowanych z przypadków 
chorobowych, ma duże znaczenie 
epidemiologiczne i lecznicze. Pozwą 
la ona na wykrycie źródła epidemii 
tyfusowej, a tym samym na skutecz 
niejsze jej zwalczacie. Nie wyklu­
czone jest także działanie lecznicze 
swoistych bakteriofagów tyfusowych.

Nad zagadnieniem bakteriofagów  
tyfusowych pracuje w  Polsce prof. 
Hirszfeld, kierując centralną pra­
cownią bakteriofagową, jaka znajdu 
je się w  Państwowym Zakładzie H i 
gieny we Wrocławiu. Dr.

Dni czerwcowe w Pradze 2858 r.
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Modo, Qu>t£iw&i iu&atmy.
''pilmy tygodnia

Pyta pani, dlaczego tę modę 
razy wam modą Cnotliwej Zuzanny? 
Tak nazwał ją jeden z . warszaw-? 
skich aktorów. A  'nazwał dlatego, 
że przypomina ten okres mody, kie-

—  M a pan zastrzeżenia przeciw 
naszej modzie?

—  Estetycznych —  żadnych, ale 
natury Społecznej —  owszem, mam. 
-Wie chce mi. się zastanawiać, skąd 
ta moda wyszła, ale pasuje do na­
szych czasów tak, jak garbaty do 
ściany. Bo gdzie ray mamy w  Eu­
ropie dobrobyt? A , doprawdy, tylko 
w okresie dobrobytu można by ska 
zywać całą szafę, czy choćby szaf­
ką sukien oa... spalenie. Tak, na *pa 
fenie. Bo we mnie nikt nie wmó­
wi, że suknie z szaf można modę cni 
zowae, zrobić z nich modne szatki, 
bo czy można przerobić na matkę

dy miaihą winikie powodzenie operat 
ką pod takim tytuiem. Wydaje rai 
się. ta nazwa słuszna i z tego po- 
wodu, że choć moda reklamowaną

I  często biały kolor w  przybra- 
niach, w  kołnierzykach, mankietach. 
: —  M a pan rację. To dodaje wdzię 
ku kobieton tak samo, jak przybra-

jest w  imię walki z gołym kolanem, 
to z cnotą ma ona właśnie tyl^ 
wspólnego, ile miała wspólnego ty­

tułowa postać operetki-

Pani Miniver

sukienkę malej dziewczynki?
—  Rewia miała ogromne powodze­

nie. Czy to n:e jest dowodem, że ko 
biety tęskniły do zmiany? ..

—  Może tęskniły. Kobieta zmien­
ną jest, ale orzeczenie tej mody jest 
dla kobiety ciężkim wyrokiem, a 
kto wie, czy więlu \: małżonków w  
tegorocznym kaprysie mody nie do­
patrzy się cech okrucieństwa.
 ̂ Pańskim społecznym wywodom  
n '8 . będę zar rzeczać, choć śą ponu­
re  A le  jeśli chcę spojrzeć na po­
myślne strony tego zagadnienia, to 
powiem, że nareszcie wraca do nas 
ideał piękności kobiecej —  Venus z 
Milo, cud rO spadzistych ramionach.

—  Q> tak. Nareszcie nasze panie 
przestaną oczować na atletów o sze

j \  widzi pan, Kazik przyniósł mi 
■* *  wczoraj ogromne pudło czeko­
ladek i powiedział, łże wszystkie sa 
zem nie są tak słodkie, jak ja.

—  Rzeczywiście, nadzwyczajny 
komplement. Żeby go prześcignąć, 
przyniosę chyba pani przy najbliż­
szej okazji kosz węgla i powiem, że 
jest pani słodsza od tego węgla.

—  Jeżeli to ma być żart, to bar­
dzo kiepski.

—  Przeciwnie, panno Izo. Niech 
pani zrozumie, że z węgla robi się 
sacharynę, która jest 500 razy sHod 
sza od cukru.

—  Sacharynę, z węgla? Coś się 
P2n zagalopował.

—- Wcale a wcale nie. Z  węgla  
robi się sacharynę i piękne barwniki 
do tkanin, lekarstwa i nawozy szta 
ezne i wiele innych rzeczy.

—  Ciekawam, w  jaki sposób?
— Trzeba pani wiedzieć, że w ę­

giel jest nie tylko cennym materia­
łem opałowym, ale jeszcze cenniej­
szym surowcem chemicznym. Che- 
m czna jego przeróbka rozpoczyna 
się przede wszystkim w  koksowni,. 
W  komorach, kształtem przypomi- 
nających płaskie pudła, poddaje się 
węgiel ogrzewaniu do temperatury 
ok 1.000° bez dostępu powietrza. 
Ulega wówczas rozkładowi, dająe

S ł o d y c z  lu ę g la

samo suknie: wszystkie szyte .do 
talii**. Obok skromnych w  linii, ma­
my suknie typu francuskiego, mięk­
ko drapowane, przeważnie niesyme­

trycznie, »i ̂ jednokrotnie przybie- 
trane kokardami. D ają  one dużo
► miękkości szczuplej figurze.
► W  komplecikach zauważył oan 
►tendencję? Albo linia amazonki, al- 
►no modele luźne ze spódnicami w  
^kolorze odmiennym w  duże kraty.
* — * Buciki jaskrawe?
\ —  Tak, o żywych barwach J...

różnorodne produkty. Więe naj. 
preód —  gaz.

—  Może gaz świetlny?
—  Jeżeli proces prowadzi się w  

gazowni, to tak —  jest to gaz świetl 
ny. Jeżeli w  koksowni, w  nieco od­
miennych warunkach, otrzymujemy 
trochę inny, zresztą podobny, gaz, 
oczywiście również palny, który ko­
ksownia, połączona z reguty z hu­
tą, zużytkowuje na własne potrze­
by. Drugim produktem jest mętna 
c.ecz, zwana wadą amoniakalną. O- 
trzymuje się także prpdukt gęsty, 
mazisty, czarny —- tp smolą poga­
zowa. No, a w  końcu pozostaje 
koks, który Wszyscy dobrze, znamy.

—  Ten, którym się pali w  cen­
trę lnym ogrzewaniu?

—  Ten sam. Co do koksu, to po­
za masowym jego zastosowaniem w  
hutnictwie do wytapiania żelaza z 
rjd , może on być przerabiany rów­
nież na drodze chemicznej. Z ko­
ksu i wapna robi się —  w  fanta­
stycznej temperaturze do 2500? — 
karbid, a z niego sztuczny nawóz, 
azotniak. Można koks wyzyskać 
maczej i wytwarzać z niego mate­
riały wyjściowe do przeróżnych no­
woczesnych syntez chemicznych, 
dających w  rezultacie kauczuk, ba­

kelit, różne rozpuszczalniki, tłuszcze; 
1 co kto jeszcze w o li Mówić, by i 
można o tym .wiele, ale my ciąglel 
zajmujemy się produktami suchej; 
destylacji węgla. Więc następny z; 
n;ch, woda amoniakalna jest prze-i 
robiana zwykle na miejscu w  k o -' 
ksowni, gdzie pod działaniem kwa- j 
su siarkowego daje sztuczny nawóz 3 

siarczan amonu. Sprawa sztucz-' 
iiych nawozów jest w tej chwili dla 
Polski bardzo aktualna, bo każdy, 
ich nowy kilogram —  to powiększę 
nie naszych plonów, to więcej 
chleba.

— Zdaje się, zmierza pan do tego, 
że chleb robimy z węgla?
. No, to już w bardzo pośredni 
sposób. Teraz przejdziemy z kolei 
do smoły pegazowej, która jest bo­
daj najciekawsza w  tym towarzy­
stwie.

—  Widzi pani, gaz świetlny nau­
czono się otrzymywać w  Anglii z 
końcem 18-go wieku. Przy jego pro 
dukcji, jak to powiedziałem, pow­
staje i smoła pogazowa, w  zasadzie 
bardzo niemiły odpadek, cuchnąca, 
gęsta maź. Nie wiedziano, co z nią 
robić, była to istna plaga fabrykan­
tów gazu. Dopiero badania w  dru­
giej połowie 19-go stulecia dopro­
wadziły do tego, że obecnie ten „od­
padek" uważamy za jeden z naj­
cenniejszych surowców chemiczn.

—  Ale ja chcę wreszcie wiedzieć, 
gdzie ma pan z węgla sacharynę?

—- Już niedaleko. Kryje się ona 
właśnie w  smole, którą przerabiają 
specjalne fabryki. Istotą przeróbki 
jest wielokrotna destylacja. W  pier­
wszym stadium rozdestylowuje się 
smołę na parę t. zw. frakcji, przy 
czym w  retorcie pozostaje po ukoń­

czonej destylacji pak, służący m. 
inp. do wyrębu brykietów, czy jako 
dodatek do smół drogowych. Posz­
czególne frakcje destyluje się zno­
wu, każdą oddzielnie, znowu się je 
rozdrabnia. Otrzymujemy w  ten 
sposób coraz więcej produktów. Sto 
sujemy do nich potem i metody 
chemiczne, działamy ługami, kwasa­
mi i znowu destylujemy, topimy, 
w iru jem y itd.

Z  wyżej wrzących, cięższych frak  
ej1 otrzymuje się różne oleje, ąp. 
impregnacyjne, opalowe, karboli- 
neum.

Z 1 części natomiast lżejszych, mię 
dzy innym; produktami trzeba w y ­
mienić najważniejsze: benzol, to-
luol, naftalen (ten sam, którym ja ­
ko „naftaliną*1 przesypujemy futra 
na lato), fenol, zwący się w  stanie 
surowym karbolem i służący wów ­
czas do dezynfekcji. Ogółem biorąc, 
destylarnia smoły wypuszcza na ry­
nek kilkadziesiąt produktów, z któ­
rych dalej powstają już nie setki, 
a tysiące innych związków. Jeśli pa­
ni tak ciekawa sacharyny, to robi 
się ją z toluolu, oczywiście przy 
zastosowaniu wielu skomplikowa­
nych procesów, które odbywają się 
już w  innej fabryce.

Zakład, przerabiający smolę1, da­
je zasadniczo półfabrykaty. Mogą

bardzo wysokich obcasach.
—  O  kapeluszach już mówiłiśmyf.. 

, —  Tak, mech resztę mówią ty* 
sunki.

— . Aha, o f  irmach nie mówiliśmy.
—- O  warszawskiej „Parisette“ co 

mówić. Przecież nikt do Warszawy  
jeździć nie fetofie* A  o . ,Rogóy sklej “ 
i „Peminie“ mówić by warto, ale 
jeszcze rozsądniej: jest wybrać s’*ę 
tam i popatrzeć. Przecież to nic nie 
kosztuje.

SUŁEK

być one co prawda już w  ta kim sta­
nie zużyte, np. benzol jako mate­
riał pędny, ale częściej odsyła się 
je dalej. Inne fabryki dokonują nad 
nimi znowu magicznych operacji, 

otrzymując —  niech się panj nie 
przeraża —  jeszcze na ogół nie go­
towe rzeczy, lecz t. zw. półproduk­
ty organiczne. A  te dopiero prze­
rabiane są np. na piękne barwniki, 
cieszące nasze oczy wszystkimi ko­
lorami tęczy. Z takiego znów feno­
lu wyrabiamy masy plastyczne, jak  
bakelit. Z naftalenu można otrzy­
mać lakiery, z benzolu —  salwar- 
san.

—  W  każdym razie do salwarsanu 
czy tej mojej sacharyny to od wę­
gla droga daleka.

—  Daleka, ale też otrzymany o- 
statecznie gotowy produkt ma nie­
porównanie większą wartość niż wę  
giel. A  jego wyrób daje pracę set­
kom i tysiącom ludzi. Jak. pani wia  
domo, węgiel eksportujemy. Otóż 
dążeniem naszej polityki gospodar­
czej jest doprowadzenie własnego 
przemysłu chemicznego do takiego 
stanu, by móc ograniczyć eksport 
węgla, a wzmóc eksport tych właś­
nie jago przetworów. Chyba pani 
rozumie, jak ogromne korzyści dało 
by to naszemu krajowi.

M IR O SŁAW  K O W ALEW SK I
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Polska

Bitwa o szyny

rukioh barach, kanciastych sylwet­
kach. To mi trafia do gustu tak sa­
mo, jak dobór materiałów.

—  Prawda? Pepita, krata, groszki, 
moc czerwieni, albo jasne kolory o 
pastelowym odcieniu.

nie bluzek w koronki, zaszewki, pil­
ski, hafciki, nawet walansjenki. Tak

f U r ir
try y i’**



Srebrny ekran na kołach
Kino objazdowe Nr 79 wyświetla »Ostatni Etap*

Od specjalnego wysłannika »Słowa Polskiego*

G otowe? -r- Oofttwel Jedziemy.
Wysoki, roześmiany szofer, je- 

SAen z eżtero-oso nowej aiupy Kina  
iDbjazdowego N r  79, zapuszcza mo­
tor Kanadyjka szybko rusza z 
ferfejsca, aż w  pośpiechu ułożone 
ikrzy nie osuwają się na agregator, 
Umieszczony pomiędzy budką szófe- 
■e a „pokojem do wszystkiego" 
czyli krytą platformą, .gdzie na 
ilwóćh pryczach usadowiła się resz­
to załogi. —  A  więc — student po­
litechniki i kierownik kina w  jed- 
Hej osobie, mechanik i zarazem 
Masz kwatermistrz, jego pomocnik i 
Rrfeszcie ja w  charakterze bezro­
botnej obserwatorki.

Na dworze pada deszcz, niebo jest 
■aciągnięte chmurami —  żadnej na- 
łfeiei na pogodę. Auto sunie po śli­
skiej szosie w  kierunku powiatu 
ząbkowickiego.

Trasa naszego kina, jednego z sied 
toiu, jakimi dysponuje Dyrekcja 
Wrocławska, obejmuje osiem wia 
I 6\v — ząbkowicki, kłodzki, b. ..  rzyć 
Id, wałbrzyski, kamiennogórski, je - 
Jteiiiogórski, lubański i zgorzelecki. 
HP ciągu 24 dni; bez jednego wieczo 
Ca przerwy, mamy wyświetlać film  
W 24-ech wsiach, fabrykach i sana­
toriach. Wieziemy z sobą w  wiel­
kiej skrzyni 12 szpul taśmy film o- 
C e ; z „Ostatnim Etapem".

Przed wyjazdem z bazy (W ro­
niaw), wysłano już sporo afiszów za 
powiadających nasz przyjazd i kie­
dy zatrzymujemy się w  tej czy in­
nej wsi, chłopcy z niepokojem roz­
glądają się, czy afisze rozlepiono, 
•zy aby sołtys nie „nawalił". Prze­
ważnie jednak na drzwiach świetlic 
wisi basza karta wizytowa w  posta­
ci afisza.

Kanadyjka zatrzymuje się przed 
Uwietlicą i już w  pięć minut cała 
Jw-eś-wie, że kino przyjechało. Wieść 
|ę roznoszą dzieciaki, które towa­
rzyszą nam nieodstępnie od chwili 
przyjazdu. Kręci się ta rozbrykana. 
I ciekawska gromada dookoła auta, 
przeszkadza, pcha się do wozu : z 
•twartymi buziami podziwia nasze 
nasuwane szafki 1 skrzynie % apa- 
Caturą.

Każdorazowy nasz postój wzbu- 
iiza we wsi powszechne zaintereso­
wanie i wpraw ia wszystkich miesz­
kańców w  stan podniecenia. Nie 
»a m y  się co niepokoić o frekwencję 
He naszym wieczornym seansie. Na  
razie w  świetlicy, tym razem w  Rod 
Hky (powiat ząbkowicki), urzęduje 
pielęgniarka, która przyjechała tu 
z zastrzykami przeciwtyfusowymi. 
Trzeba przyznać, że ta impreza cie- 
•zy się bardzo małym powodzeniem. 
Chcąc podnieść na duchu strapioną 
•iostrę, chłopcy zakasują rękawy i 
■stawiają się w  ogonki. Po kilku go­
dzinach klną na czym świat stoi —  
tyfusu wprawdzie nie dostaną, ale 
m ają gorączkę i odczuwają dotkli­
wy ból w  rekach, co nie jest rze­

czą przyjemną, kiedy się ma przed 
sobą mnóstwo roboty.

Musimy oowiem pamiętać, że pra 
ca zespołu kina objazdowego —  to 
nie przyjemna przejażdżka krajo­
znawcza. Pojawienie się na wsi k i- 
iffe objazdowego wróży jej miesz­
kańcem upragnioną rozrywkę, któ­
rej zorganizowanie staje się dla e- 
fclpy pasmem trosk, pracy i niepo­
koju.

Jedną z pierwszych trudnych rze 
czy to... zhalezienie sołtysa, który 
albo jest obecny przy poborze do 
wojską, albo pojechał do innej wsi,, 
albo też nie wrócił jeszcze z wczo­
rajszej libacji, Ze znalezieniem zaś 

■sołtysa łączy się przeważnie uzyska 
nie kluczy od świetlicy.

kino objazdowe jako niepotrzebne 
„zawracanie głowy".

Kiedy wreszcie sprawy admini­
stracyjne zostaną załatwione, chłop 
cy zabierają się do zaciemniania 
sali. Robią to przeważnie we w ła ­
snym zakresie, —  wożą koce ze so­
bą, bo doświadczenie nauczyło ich, 
że nie mogą nigdy liczyć na pomoc 
ludzi miejscowych, którzy do kina, 
za 20 zł, przychodzą chętnie, ale po 
mocy udzielać nie lubią.

Wreszcie sala zaciemniona, apa­
ratura ustawiona i zdawało by się, 
że koniec z kłopotami. Tymczasem 
okazuje się, że elektrownie na wsi 
albo- dostarczają prąd, albo nie —  
jak  czasem. I często trzeba pusz-

Podczas kiedy troskliwy mecha* 
nik-kwatermistrz biega za kwaterą, 
c którą nie jest tak łatwo i stara 
się zorganizować jakiś obiad, kie­
rownik pertraktuje o salę z restau­
ratorem albo z" miejscowymi w ła­
dzami. I  tu napotyka na duże trud­
ności, gdyż ludność miejscowa trak 
tuje przeważnie kino objazdowe ja ­
ko coś w  rodzaju prywatnego cyr­
ku, który się -4oskuńale , kalkuluje. 
Prócz ̂ opłaty za salę, władze m iej­
scowe domagają się również płace- 
hia podatku od im prez,. który- kino 
objazdowe wcale nie obowiązuje.

Niestety, . aczkolwiek dyrekcja 
Filmu Polskiego w  Warszawie teo­
retycznie przywiązuje dużą wagę do 
działalności kulturalno-oświatowej 
kin objazdowych, to jednak w prze­
ciągu prawie trzech lat nie zdąży­
ło jeszcze wydać niezbędnego okól­
nika o wyłączeniu seansów filmo­
wych z obowiązku płacenia podat­
ku od imprez. Toteż kierownik ki­
na. nie posiadający w  swoim budże 
ęie odpowiedniej pozycji na pokry­
cie tego rodzaju kosztów, musi „na 
gębę", bez poparcia pisma urzędo­
wego, tłumaczyć, przekonywać —  
wmawiać po prostu, że ma w  tym 
wypadku sł iszność.

Sprawę wynajęcia sali załatwia 
się czasem o wiele łatwiej z sołty­
sem, —  niż z niektórymi dyrektora­
mi fabryk, którzy często traktują

Niedziela wrocławska
w letnim słońcu

N (dokończenie ze sir. 1-ej) 
Któraż dziewczyna w  upalne 

popołudnie odmówi porcji lo­
dów? Tak przyjemnie w  cieniu 
kasztanów łykać chłód zaklęty w  
mrożonej masie. Słodka, pachnę­
ła  grudka roztapia się szybko i 
•pływa orzeźwieniem koło serca. 
Tak przyjemnie potem wyczuć w 
tańcu bliskość swego chłopca i 
pocałować się w  jaśminowej wnę­
ce. Gorąco, znowu gorąco...

—  Lody śmietankowe, dwa!..

OGRÓD I WSPOMNIENIA

Sna działce? Na działce w  nie- 
; dzielę można usiąść w  cie­
niu czereśni i odpoczywać. Ja­

błoń kryje między liśćmi zielo­
ne owoce. Grusza chowa podłu- 
gowatą zapowiedź soczystych 
klapsów. Wino —  egzotyką twar­
dych gronek rozczula posiada­
cza. Patrzy wokoło szczęśliwym 
■wzrokiem. Śliczny ogród zawdzię 
cza pracy swych rąk. Napraco­
w ał się, bo napracował —  ale za 
to teraz w  niedzielę może smy­
kać ożywczy agrest, rozgniatać w

ustach ogromne truskawki i wdy­
chać zapach róż, maciejki i goź­
dzików.

Niemłoda para ze wzrusze­
niem przygląda się swej pracy:

—  Jasiu, dzisiaj w  niedzielę 
tutaj zjeniy obiad —  mówi kobie 
ta z pasmem siwych włosów po 
środku gładkiego uczesania.

Starszy pan ma w  spojrzeniu 
rozczulenie.

—  Dobrze, zjemy niedzielny 
obiad tutaj. Pamiętasz, tak jak w 
naszym ogródku na Żoliborzu..,

Oboje mają za sobą szmat cza­
su wspólnych wspomnień. Kocha­
ją ogród na Karłowicach, bo 
przedłuża w  pachnącej emanacji 
kwiatów —  urok minionej 
przeszłości.

A  kiedy już wrocławianie wró­
cili z wycieczki, z parków, z o- 
grodów, znad Odry —  niejedne 
rozmarzone oczy długo pod po­
wiekami chowają obraz minione­
go dnia. A  co, nie było nrzviem- 
nie? Przyjemnie...

JA D W IG A  K O N O PK 0W N A

czać w  ruchu agregator, nie przej­
mując się łaską czy niełaską elek­
trowni.

Na obiad pozostaje niewiele cza­
su. bo dookoła auta robi się coraz 
ciaśniej —  .to mieszkańcy wsi, w  
której stoimy, zaczynają się scho­
dzić* po bilety. Kasę urządzamy prze 
ważnie w , aucie —  otwiera się tyl­
ne drzwiczki, zamiast stołu kładzie 
sie dwie paki jedna na drugą —  i 
kasa gotowa.

Sprzedaż biletów ciągnie się bez 
końca —  towarzyszą, jej .tanga i ulu 

,b ;one przez naszego kwatermistrza- 
meehanika Oberki. To adapter, pry­
watna własność jednego z człon­
ków zespołu, urozmaica czekanie na 
seans.

Patrzę na drogę —  Ciągną nią nie- 
żrażone niepogodą tłumy ludzi —  
m  rowerach na motocyklach, niektó 
rzy jadą z szumem ' paradą brycz­
kami, inni idą piechotą. Ściągają do 
kina ludzie z kilku okolicznych wsi. 
A  sala przeważnie nie źa duża —  
mieści od 300-tu do 600-set osób. W  
niektórych wioskach pomimo 
dwóch seansów, wielu zapóźnion3r°h 
nie może się dostać do kina. Pocie­
szamy ich, że za miesiąc przyjedzie-

Fiasko
antyradzieckiego filmu
i i j  U S A

Szeroko rozreklamowany przez 
prasą Stanów Zjednoczonych, anty­
radziecki fi-tn amerykański pt. „Że­
lazna kurtyna*", którego realizacja 
kosztowała około 2 milionów dola­
rów, spotka! się z tak niechętnym 
przyjęciem bywalców kin USA, że 
już po kilku dniach wyświetlania 
musiał być zdjęty z ekranów wielu 
miast amerykańskich.

Gazeta amerykańska „Varietes“ 
podaje, że w  kinoteatrach, które wy  
świetlały „Żelażną kurtynę", w p ły ­
wy kasowe spadły już w  pierwszym  
tygodniu o 5fl procent.

Jest rzeczą ciekawą, że z ostrą 
krytyką „Żelaznej kurtyny" wystą­
piły również • te gazety, które przed 
ukazaniem stą filmu robiły mu o- 
gromną reklamę. „Times Herald" 
określa go sko wyjątkowo niezrę­
czny, —  „Mew York Herald Tribu- 
ne" jest nie lepszego o fum zdania*, 
zarzuca 'm u, że jest po prostu głu- 
p. i bezmyśit.y.

Realizato.zT „Żelaznej kurtyny1' 
(20-th Century Fox) .planowali w y  
świetlanie tego filmu nie tylko w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
miał on również ukazać się na ekre- 
rach miast Europy Zachodniej. J**C 
nak wobec niepowodzenia fil.nu 
.Żelazna ku tyna" prawdopodobni* 
ni* zostanie wysłana do Europy.

nay toowu, ale miesiąc to sporo 
czasu i ludzie nie ustępują, napie­
rają na auto i o mało co nie spy­
chają nas do rowu.

Podczas gdy kasa chwieje się 1 
grozi runięciem, mechanik walczy 
w  dusznej sali z amatorami papie­
rosów. Upominanie nie skutkuje —  
i trzeba się chwycić starego, wypró­
bowanego sposobu. Gdy ktoś zapali 
papierosa » •  sali —  przerywa aię 
wyświetlanie filmu. Widzowie za­
czynają się niecierpliwić, a na«z 
mechanik oświadcza grzecznie:

—  Zaczniemy grać, jak ten pan 
wypalj papierosa.

Skutek je*t piorunujący. Zamiło­
wany palacz zostaje natychmiast 
przywołany do porządku przez swo 
ich towarzyszy.

„Ostatni Etap" jest specjalnie 
trudnym fumem do wyświetlania 
przez kinc objazdowe. Po pierwsze 
jest za ciemny i mechanik musi do­
kazywać cudów, żeby w  tych pry­
mitywnych warunkach „wyszedł" 
jako tako, Po drugie jest za długi. 
W  ciągu trzech godzin trzy czwarte 
widzów stoi przestępując z nogi aa 
nogę —  w  sali ścisk i upał.

Trzeba przyznać, że film  wywołu­
je duże wrażenie —  prawie nie by­
ły seansu, z którego by nie wynie­
siono zemdlonej kobiety. Kiedy ob­
serwowałam  wychodzących z kina, 
widziałam wiele zaczerwienionych 
oczu. Najbardziej entuzjazmowali 
sje chłopcy —  słyszało się uwagi: 
—  Zuch dziewczyna* widziałeś Fe-/ 
lek, jak waliła tego szwaba po mor 
dzle?!

Starsi gospodarze byli raczej roz 
czarowani, wielu z nich przeżyło 
Oświęcim i c? mieli żal, że nie po­
kazano całej okropności i męki obo­

zowego życia i ie najladn:e j « «  ty­
py to nie Pplacj

I  tak jedz*emy od wsi do wsi, wi­
tani przez dzieciaki, żegnani poszczę 
kiwaniem psów. Co dzień te same 
kłopoty, kiepskie spanie, kiepskie 
jedzenie, generalne pranie i mycie 
w zimnych, górskich potoczkach.

Kanadyjka raz lśni od deszceu, 
to znów pokrywa się grubą warstwą 
kurzu. Pniemy się coraz wyżej w  
góry —  Ruanica, Kamieniec, Kocha 
nowo, Tnebieszowice, Domaszków. 
Chłopcy co wieczór liczą, ile im 
jeszcze dni pozostało. 25-tego w ra ­
cają do Wrocławia, aby pierwszego 
lipca znowu ruszyć w  drogę.

Trzeba mieć naturę włóczęgi, idea 
listy i nie nreć w  sobie nic z syba- 
ryty, by poświęcić się tej ciekawej, 
ale ciężkiej pracy, by wyrzec aię 
domu i miesiące całe wieść żyn.ie 
zmotoryzowanych cyganów. .

E W A  W A C O W SK A

Świat się śm ieje

A  it ra i niech się p »n  pr/tjdde  
pr» rt' skleptiB. Zobaczymy, jakie 
wrażenie wywiera to palie na panie.

Rozrywki Umysłowe
Ogkraeftwal: WU-KA 
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Rozwiązania ■ defcaęjsae®© riusneam 
aoledy nadsyłać do darł. br. do 
„Dziełu Roe»rywek“ -—. Redakcja „3®° 
w « Poteiłwego", Wrocław, «1. M. * • -  
wodni 16.
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W śrM  bardzo w3ełu rozwiązań na~ j 
destanach de Redakcji, dobrych było 1 
96.

W  drodoe losowania nagrody lieląe- j 
fcoiwe, fx> totóre należy zgłosić do 
Sefóreterlelu ..Słowo Potókneigo". ełff^yi

ł )  Władysław KHuoIowm* . Wrocław, 
al. Berenta 66 .

2) Roman ŁaszczyńaW, Wrocław, ■ 
ud. Stalina 161 -

3) Stanisława Jkfcaniakówu* —d| 
JWrocław

4

Btcrdso jestem chory, John, kup 
dl* mnie jakiś nowoczesny szpital.


